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Nowa sytuacja na froncie rewolucji w Hiszpanii 


Troine oddziały komunistów przed rządowi Gila 


W San Roque otoczyli koszary rządowe gwardji cywilnej, aw Madrycie 
odebrali rządowi 


Paryż. (Tel. wł). Według donie- 
sień z paru źródeł wojska powstańcze 
miały pobić całkowicie ma odcinku 
górskim Guadarama oddziały rządo- 
we, które cofnęły się ze swych pozycyj 
w kierunku stolicy. 


Decydujące zwycięstwo po- 
wsłańnców w górach 
; Guadarama ? 


La Hendaye. (PAT.) Radjostacje 
powstańcze donoszą, że oddziały woj- 
skowe, działające w okolicach Guada- 
ramy, odniosły decydujące zwycięstwo 
nad wojskami rządowemi. Poza tem 
w zagłębiu górniczem Pennaroya woj- 
ska powstańcze rozbiły całkowicie od- 
działy uzbrojonych górników. 


Krok rządu powstańców 


Londyn. (Tel. wł.). Reuter dono- 
si z Lizbony, że według nadeszłych 
tam wiadomości utworzony w Burgos 
rząd wojskowy powstańców zwrócić 
się miał do szeregu państw o uznanie 
go jako prawowitego rządu, zamiast 
madryckiego. 


Kapitulacja powstańców 
w Alkazarze 


Paryż. (Tel. wł.). Havas dowiadu- 
je się ze źródła rządowego w Madrycie, 
że po długim oporze wszyscy oficero- 
wie i żołnierze, którzy zabarykadowali 
się w starożytnym pałacu Alkazarze w 
Toledo, poddali się. Bez broni pojedyń- 
czo i w grupach po pięciu rewolucjo- 
niści opuszczali pałac. Odprowadzono 
ich później do więzienia. 

Z innej strony znów donoszą, że w 
najbliższym czasie liczyć się należy z 
zajęciem przez powstańców San Seba- 
stian. Grupa gen. Moli zdołała połą- 
czyć się z inną grupą operacyjną, któ- 
ra nawiązała kontakt z czścią garni- 
zonu w mieście, zajętem obecnie je- 
szcze przez rządowców. 


Inne sukcesy powstańców 


Paryż. (PAT). Prawicowy dzien- 
nik „Le Jour* twierdzi, iż w niedzie- 
lę po południu kórespondent jego był 
wśród oddziałów powstańczych na 
przełęczy Samosierra i zapewniał, że 
wojska gen. Molo znajdują się w odle- 
głości 14 km od wąwozu Samosierra, 
który został nietylko zajęty z powro- 
tem, ale nawet powstańcy posunęli się 
jakoby w stronę Madrytu. 

Mają oni do zanotowania pewne 
sukcesy w prowincji Badajoz, sąsiadu- 
jącej-z Portugalją. 


Opór wojsk komunistycznych 
pod Samossierra złamany ! 


Paryż. (Tel. wł). Jak doniosła na- 
cjonalistyczna stacja radjowa w Te- 
tuan, wojska powstańcze zbliżają się 
do południowego portu Malaga, który 
prawie od tygodnia znajduje się w rę- 
kach komunistów. , 

Z dalszych informacyj stacf tetu- 
ańskiej wynika, że straż przednia 
wojsk generała Moli, znajduje się pod 


Mimo, że Madryt jest dotąd jeszcze w posiadaniu wojsk rządowych, przyszło 
podczas najazdu lotniczego gen. Franco 


stację radjową! 


J 


na stolicę do staré między rządow- 


cami a zwolennikami powstania narodowego. Oczywiście z ostatnich został 

cały szereg aresztowany. Na, rycinie widzimy zwoleńników powstania, któ- 

rzy mimo grozy i niebezpieczeństwa z zapałem krzyczą: „Niech żyje naro- 
| dowa Hiszpanja!* 


Paryż. (Tel. wł.). 


Według nadeszłych tu z Lizbony 


wiadomości w San Roque koło Algeciras, oddział uzbrojo- 
nych komunistów otoczył koszary gwardji cywilnej i wezwał 
komendanta do opuszczenia koszar przez gwardję. Komu- 
niści zagrozili wojsku represjami na ich rodzinach. 

Z Madrytu doniesiono, że we wtorek w godzinach po- 
rannych tamtejsza radjowa stacja nadawcza nie znajdowała 
się już więcej w rękach rządu Girala, lecz obsadzona została 


przez komunistów. 


dowództwem płk. Caneza, złamała o- 
pór komunistów w Samosierra na pół- 
noc od Madrytu i maszerują obecnie 
w kierunku na Roble Gordo., 


Generał Queipo de Llano 
zaprzecza 
Sewilla. (PAT.) Generał Quei- 
po de Llano zaprzecza przez radjo wia- 
domościom,  rozpowszechnianym w 
Madrycie i Barcelonie, że na ulicach 
Sewilli toczą się walki. Generał o- 
świadczył, że 1300 osób, zamieszkałych 
w Melilli, a należących do rodzin ma- 
rynarzy, będą uważane za zakładni- 
ków na wypadek ponownego bombar- 
dowania Melilli. Qùeipo de Llano po- 
twierdza pogłoski, że w miejscowości 
San Roque doszło do rozruchów, lecz, 
dwie kompanje legji cudzoziem- 
skiej przywróciły spokój. 


Walki pod San Sebastjan 

Paryż. (PAT). Z Hendaye dono- 
szą: 

Straże przednie powstańców, które 
w poniedz. posunęły się naprzód aż do 
drogi, łączącej Irun z San Sebastian 
pod Renteria, wczoraj cofnęły się w kie- 


runku Oyarzun, gdzie dotychczas pa- 
nują nad okolicą, ostrzeliwując się 
i tamując komunikację. 

Po kapitulacji koszar „Loyola* pod 
San Sebastian, kpt. Ferrer dostał po- 
mieszania zmysłów; koledzy zastrzelili 
go. Kpt. Ferrer dowodził ongiś pluto- 
nem egzekucyjnym, który rozstrzelał 
za czasów Alfonsa XIII przywódców 
powstania w Jaca, republikanów Ga- 
lana i Garcia Hernandeza. 


Zwycięstwo wojsk powstań- 
_ czych w Sam Roque 
Londyn. (PAT). Reuter donosi 
z Gibraltaru, że oddziały marokańskie 
obchodziły radośnie zwycięstwo wojsk 
powstańczych nad wojskami rządowe- 


mi w San Roque. Niezwłocznie po za- 


jęciu miasta legja cudzoziemska doko- 
nała rewizji w szeregu domów, gdzie 
znaleziono około 60 zwolenników fron- 
tu ludowego, których natychmiast 
rozstrzelano. 


Wszystkie drogi do Madrytu 
zajęte przez powstańców 
Sewilla. (PAT). Główna kwatera 
gen. Queipo de Llano komunikuje, że 
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w Madrycie daje się odczuwać brak 
zapasów żywności. Oddziały generała 
Mola panują nad źródłami w Losoya, 
zaopatrującemi stolicę w wodę, wobec 
czego sytuacja w Madrycie staje się 
coraz trudniejsza. Gen. Queipo de 
Llano stwierdza, iż pogłoski, że stolica 
ma być zaopatrywaha w żywność z 
Walencji są fałszywe, gdyż powstańcy 
zajmują wszystkie drogi, prowadzące 
do portów Walencji. 


Co widział nacczny świadek 
bitwy pod Qyarzum 


La Hendaye. (PAT.) Do mia- 
sta przybył naoczny świadek bitwy, 
stoczonej pod Oyarzun. Dziełąc się 


swemi wrażeniami, opowiedział on, że 
kolumna powstańczą pod wodzą Ortiz 
de Zarate wyruszyła z Vera, mające za 
ządanie przerwanie komunikacji mię- 
dzy Irunem a San Sebastian. Kolum- 
na ta składała się z 1500 Indzi i posia- 
dała 33 armaty 105-milimetrowe, ciąg- 
nięte z wielkiemi trudnościami przez 
woły. Przy zbliżaniu się kolumny, mi- 
licja ludowa opuściła Oyarzun, po 
krótkiem starciu z powstańcami. Lud- 
ność miasta powitała radośnie po- 
wstańców, którzy posuwali się dałej 
w kierunku drogi, łączącej Irun z San 
Sebastian, aż do Renteria o 8 km na 
zachód od Irunu. sedzie ustawiono 
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Rewolucja hiszpańska objęła nawet ko- 
biety, które występują z bronią w ręku: 


armaty, zagrażając pobliskim fabry- 
kom, w których prawdopodobnie za- 
barykadowali się milicjanci. Ogniem 
armat powstańczych odparty był atak 
pociągu pancernego, wysłanego z Iru+ 
nu. 

Zajęcie obecnych pozycyj przez po- 
wstańców izoluje miasto Irun od re- 
szty prowincji Guizpozcoa i stanowi 
groźbę dla portu Pasages, będącego 
ważnym punktem strategicznym, przez 
który oddziały powstańcze, działające 
na terenie Nawarry, mogą otrzymywać 
posiłki 2 waadecjea wojenny: od strony 
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morza. 


Sytuacja wojsk powstańczych I 


Paryż, (Tel. wł). Według wiado- 
mości z pewnego źródła, w chwili o- 
becnej w rękach wojsk powstańczych 
znajdują się miejscowości Nawarra, 
Alava oraz prowincje Leon, Soria, Ga- 
licja, Badajoz, cała stara Castylja, Gua- 
dalaja, Saragossa, Huesca i Leridą. 
W ciągu wtorku wojska te posuwały 
się dalej w stronę Madrytu. Zajęły one 
już położone na północ od Madrytu 
wzgórza, 

W rękach rządowych, a ściślej mó- 
wiąc, obrońców zajętego terenu, któ- 
rzy prawie wyłącznie już składają się 
z uzbrojonych marksistów i anarchi- 
stów, znajdują się jeszcze linje kolejo- 
we Madryt -— Murcja i Madryt — Ali- 
cante. 

Według dalszych wiadomości, zao- 
patrzenie Madrytu w wodę nie zostało 
dotychczas przerwane. 

Według wiadomości, otrzymanych 
z. kwatery głównodowodzącego północ- 
ną grupą operacyjną powstańców, ge- 
nerała Mola, liczy się on z zajęciem 
Madrytu za trzy do czterech dni. W 
każdym jednak razie właściwy atak 
ną Madryt nastąpi nie wcześniej aż 
nawiązana zostanie łączność z' grupą 
południową. Łączności tej dotychczas 
jeszcze nie nawiązano. 


Złoto w sztabach do... Paryża 


Paryż, (PAT). O godz. 11 m. 7 na 
lotnisko w Le Bourget przybył lotnik 
hiszpański Coterillo, przywożąc z sobą 
złoto w sztabach i 4 pasażerów. 


Paryż. (Tel. wł). Monarchistycz- 
na „Action Francaise" dowiaduje się, 
że wbrew pierwotnym  przypuszcze- 
niom władze socjalistyczne i półurzę- 
dowe zdawają się doprowadzić da wy- 
konania zamówienia hiszpańskiego na 
dostarczenie wojskom hiszpańskim sa- 
molotów francuskich. Chodzi tu o 17 
samolotów typu „Potez' 


Co mówią 
komunikaty rządowe 


Paryż. (Tel. wł) Havas donosi 
z Madrytu, że rząd wezwał wszystkich 
rusznikarzy i fabryki broni do inten- 


sywnej pracy.. Wojskom rządowym w. 


związku z tem zdołano dostarczyć ok. 
6000 nowych karabinów ręcznych i od- 
powiednią ilość amunicji. Wysłano to 
natychmiast na front. 

Równocześnie władze wydały nakaz 
jak najbardziej oszczędnego postępo- 
wania z zapasami papieru. Wszystkie 
niemal dzienniki ograniczyły bardzo 
„znacznie swą objętość, 

Dla lepszej kontroli wydawanych 
przez rząd dekretów w sprawie o- 
szczędnego obchodzenia się zapasami 
surowców, władze utworzyły specjalny 
komitet, złożony z przemysłowców i 
przedstawicieli rządu, który rozpoczął 
swoją działalność. z 


Tajemnicza podróż samolotów 


Paryż. (PAT.) Z Bordeaux dono- 
szą: 4 Fokkery wylądowały wczoraj 
wieczorem ną lotnisku Teynac pod 
Bordeaux. Trzy z nich przybyły z Ca- 
tewick pod Londynem, czwarty z Le 
Bourget. Zdawało się, że samoloty 
te są w drodze do Madrytu, jed- 
nakże załogi ich oświadczyły, że 
wystartują do Lizbony. Dyrekcja za- 
rządu lotnictwa cywilnego brytyjskie- 
go oświadcza, że nie może wskazać ce- 
iż ostatecznego podróży tych 4 sąmo- 
otów. 


Co się dzieje w Bercelonie ? 


Barcelona. (PAT.) Położenie w 
mieście polepsza się. W całej Katalo- 
nji ruch kolejowy odbywa się normal- 
nie, Pułk, Sandino, szef lotnictwa ka- 
talońskiego, zakomunikował prasie, że 
kolumny pod wodzą pułk, Villalba po- 
suwają się naprzód w kierunku na 
północ od Tarragony. Wczoraj wojską 
„te zajęły Hijar i posuwają się do Pue- 
bla de Hijar i Belchite, gdzie znajduje 
się lotnisko 


-Wojska rządowe na pozycjach 


Paryż. (PAT.) Donoszą z San- 
“tander: Wojska rządowe, oblegające 


Oviedo, zajęty pozycje, panujące nad 
miastem. Niebawem rozpocznie się 
bombardowanie miasta. Wskutek gę- 
stej mgły lotnicy zaniechali wzlotów 
nad miastem. 


Jeden z powstańców, wzięty do nie- 
woli pod Samo-Sierrą, oświadczył, że 
"p. minister wojny gen. Molero odmó- 
wit pełnienia rozkazu o udaniu się do 


Strona 2 — 


Valladolid, oświadczając, że spełnia 
jedynie rozkazy legalnej władzy. W 
odpowiedzi- na to oświadczenie . strze- 
lano do gen. Molero, który odniósł trzy 
ramy. Na czele powstańców w Valla- 
dołid stoi gen. Saliquet. 


Paryż. (PAT.) Z Hendaye dono- 
szą: Powstańcy, zamknięci w kosza- 
rach im. Layoli pod San Sebastian, ka- 
pitulawali o godz, 10 min, 45 zrana. 
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Flota niemiecka: 

w porcie barceleńskim 
Berlin. (PAT). Na wody hiszpań- 
skie odpłynął krążownik „Koeln* oraz 
druga eskadra torpedówców, składa- 

jąca się z trzech jednostek. 

Krążownik „Deutschland* i „Admi- 
ral Scheer* znajdują się już na wo- 
dach hiszpańskich. „Admiral Scheer" 


stanął w porcie barcelońskim. 


- Potajemne tworzenie 
armji niemieckiej w Gdańsku? 


Co na to miarodajne kola polskie? 


Wczoraj, w „Plotkach* Warszawia- 
nina, była mowa o niepokoju z jakim 
w stolicy społeczeństwo przypatruje 
się rozwojowi wypadków w Gdańsku. 

Najświeższe dzienniki warszawskie 
zawierają liczne doniesienia w związ- 
ku z dużym napływem niemieckich 
wojskowych do Gdańska. Między in- 
nemi tłumaczy się sobotnio-niedzielne 
pogłoski o zajęciu obszaru Wolnego 
Miasta tęm, ze da Gdańska przybyła 
grupa oficerów Reichswehry, którzy 
wzięli w charakterze doradców udział 
w manewrach oddziałów szturmo- 
wych, odbywających się w tajemnicy 
nad granicą Prus Wschodnich. 

Według informacyj, otrzymanych 
z kół narodowo-socjalistycznych, wy- 
niki przeprowadzonej mobilizacji i ma- 
newrów wypadły nader ujemnie i spot- 


kały się z ostrą krytyką niemieckich. 


rzeczoznawców wojskowych. Na od- 
prawie dowództwa oddziałów  sztur- 
mowych, w której wzięli udział aprócz 
p. Forstera i Greisera również oficero- 
wie niemieccy, postanowiono, przepro- 
wadzić reorganizącję oddziałów sztur- 


mowych i przekształcić je w organiza- 
cję wojskową, wzorowaną na typie 
Reichswehry. W tym celu postanowio- 
no sprowadzić instruktorów, oficerów 
i podoficerów z Prus Wschodnich. W 
celu ukrycia ich pobytu w Gdańsku 
przybędą oni drogą morską, statkami 
z Królewca i chodzić będą narazie po 
cywilnemu. 

W pierwszej fazie prac organizacyj- 
nych postanowione zorganizowanie 
dwóch pułków piechoty, trzech bate- 
ryj artylerji polowej, i dwóch eskadr 
lotniczych, złożanych z lekkich apara- 
tów wywiadowczych. Całość tej orga- 
nizacji przystosowana jest da ewen- 
tualnego współdziałania z wojskami 
Prus Wschodnich, 

Właściwe dowództwo nad armją 
Gdańską sprawować będzie kamen- 
dant garnizonu w Malhorgu. Po zorga- 
nizowaniu w tajemnicy tej armji u- 
jawnienie jej nastąpi równocześnie z 
ogłoszeniem niezawisłości Gdańska. 

Doniesienia warszawskie notujemy 
dla informacji, oczekując miarodaj- 
nych wyjaśnień, 


Ustępstwa tylko rozzuchwalają 
Niemców 


- Tak powiedział w izbie gmin sir Austen Chamberlain .. 


Londyn (PATYW ciągu dyskusji 
w izbie gmin Austen Chamberlain 
wyraził przekonanie, że rząd nie do- 
puści do przewozu broni de Abisynjt 
przez terytorja brytyjskie, Przecho- 
dząe do traktatów pokojowych, oświad- 
czył: 

„Najrozsądniejsze i najmniej nada- 
jące się do atakowania są klauzule, 
wytyczające granice terytorjów. Ci, 
którzy dziś te klauzule krytykują, nie 
potrafiliby wyznaczyć granie bardziej 
sprawiedliwie z wyjatkiem jakichś nie- 
znacznych drugorzędnych sprostowań'", 

W sprawie.. możliwych zatargów 
zbrojnych sir Austen Chamberlain ©- 
świadczą: 


„Są wypadki, w których W. Bryta- 


nja będzię musiała wkroczyć zbrojnie. 


Możemy je określić tak: nasza własna 
obrona ogarnia całe Imperjum Brytyj- 
skie, a również niepodległość Belgji 
i Hólandji, co znów wiąże się ściśle 
ż niepodległością i nienaruszalnością 
granic Francji. Nie moglibyśmy obro- 
nić siebie, gdyby Francja była zwycię- 
żona lub okrojona. Gdybyśmy powie- 


dzieli, że będziemy walczyć tylko w 
wyliczonych wyżej wypadkach, byłoby 
to udzieleniem aprobaty każdej in- 
nej wojnie. Tego, jak sądzę, nie uczyni 
żaden rząd brytyjski. 

„W sprawie kwestjonarjusza nie ma- 
my przykładu analogicznego, w któ- 
rymby rząd, pragnący pokoju i znaj- 
dujący się w przyjaznych stosunkach z 
innemi państwami ujawnił z premedy- 
tacją taką obojętność wobec przyjaz- 
nych propozycyj (oklaski). Jest to zły 
omen dla przyszłych rokowań. 1 


bardziej usilujemy zbliżyć się da Nie- 


miec, tem bardziej oddalają się one od 
nas, Im więcej gotowi jesteśmy u- 
czynić ustępstw Niemcom tem bardziej 
wzrastają ich żądania”. 

Austen Chamberlain wypowiada się 
stanowcza przeciw wszelkim rozmo- 
wom o ustąpieniu terytorjów manda- 
towych, dopóki ich ludność nie jest 
zdolna do rządzenia się sama. Nie 
można brać na siebie odpowiedzialno- 
ści za oddanie tej ludności pod taką 
władzę, która we własnym kraju od- 
mawia obywatelom -praw. 


Wznowienie śledztwa 
w sprawie Parylewiczowej 

Kraków, 28. 7. — Po dwutygod- 
niowej przerwie, spowodowanej cho- 
robą sędziego, dr. Korusiewicza, spe- 
cjalnie dla śledztwa w sprawie Pary- 
lewiczowej, wydelegowanego z War- 
szawy, wobec powrotu do zdrowia 
wspomnianego sędziego, śledztwo z0- 
stało wznowione 


Zawieszenie starosty 
w Krasnymstawie 


Lublin. (Tel, wE) Jak donosi 
prasa żydowska, starosta krasnostaw- 
ski, p. Kocuper, miał być przeniesiony 
na stanowisko referenta w wojewódz- 
twie lubelskiem. 

W czwartek istotnie p. Kocuper 
oddał starostwo p. Olejniczakowskie- 
mu, dotychczasowemu urzędnikowi 
M. 8, Wewn., wbrew jednak pierwot- 
nym  zamierzeniom nie przeniesióno 
go do województwa, lecz zawieszona 
w urzędowaniu i eddano do dyspozy- 
cji M. 8. Wewn. 

Stało się przytem wiądome, że po- 


wodem niekorzystnej dla p. Kocupera 
zmiany są jakieś „niedokładności* wy- 
kryte w starostwie. Krążą na ten te- 
mat najrozmaitsze pogłoski. 


Ślub córki Parylewiczowej 

Kraków, 28. 7. — Jak informuje 
miejscowa prasa, w kościele św. Pio- 
tra w Krakowie odbył się śluh sędzia- 
go sądu okręgowego w Warszawie, dr. 
Mieczysława Janickiego z córką b. pre- 
zesa sądu apelacyjnego w Krakowie, 
p. Janiną Parylewiczówną. 

Matka panny młodej, Wanda, na 
ślub nie przybyła, albowiem przebywa 
w więzieniu w Tarnowie. 


zajścia antyżydowskie 
pod Warszawą 


Warszawa. (Tel. wł). W Micha- 
linie pod Warszawą wydarzyły się 
zajścia antysemickie. 

W związku z tem policja areszto- 
wała Bronisława Żysiaka, Stanisława 
Staniszewskiego, Władysławą Bąka i 
Stanisława Frejle (wszyscy mi 
cy Michalina* zm awe" 


dniaa 


Aresztowania w Paryżu 

Paryż. (PAT). Havas donosi: 
Naskutek stwierdzenia, że rozwiązane 
ligi usiłują wznowić swą działalność, 
dokonano kilku aresztowań. 


Autobus w rowie 
Sofja. (PAT) Pod Russe spadł do 
rowu autobus. 3 osoby poniosly śmierć, 
a 14 odniosło obrażenia. 


Najbliższe spotkanie 

bokserskie Schmelinga 

Berlin, (Tel. wł). Spotkanie o 
mistrzostwo świata wszystkich wag 
żawodowców między obrońcą tytułu 
Bradockiem, a b. mistrzem Schmelin- 
giem ustalone zostało na czas między 
24 a 30 września i odbędzie się na 
stądjonie w Long Island. Wyjazd 
Schmelinga do Ameryki, celem podję- 
cia treningów ma nastąpić 16. sierpnia. 


Katastrofy samolotowe 


Paryż. (PAT) W Chartres uległ 
katastrofie w czasie ćwiczeń samolot 
wojskowy. 4 osoby poniosły śmierć. 

Berlin. (PAT). W dniu wczoraj- 
szym spadł w okolicy Warnemuende 
samolot, którym jechał pułkownik 
Wort, szef wydziału technicznego mi- 
misterstwa lotnictwa Rzeszy, Pułk. 
Wort odniósł nieznaczne tylko obra- 
żenia, tak, że po upływie 8 dni będzie 
mógł podjąć swe obowiązki służbowe. 


Sztafeta olimpijska prze- 
kroczyła granicę Węgier 


Szeged. (PAT). Sztafeta olimpij- 
ska, niosąca pochodnie z ogniem o- 
limpijskim z Olimpji do Berlina, prze- 
kroczyła we wtorek rano granicę jugo- 
słowiańsko-węgierską. Na granicy od- 
były się liczne uroczystości z udzia- 
łem przedstawicieli komitetu olimpi/j- 
skiego Jugosławji i Węgier. Po tych 
uroczystościach sztafeta udała się w 
dalszą drogę w kierunku Budapesztu. 


Aresztowania 


Warszawa. (Tel. wł). Władze 
bezpieczeństwa przeprowadziły rewi- 
zje i aresztowania wśród b. ezłonków 
ON. R. M. in. zatrzymano studentkę 
prawa U, W., Irenę Pietrzykowską. (w) 


|... Projekt przebudowy 


ustroju romeno 


Warszawą. (Tel. wł.). Rozmaite 
ministerja przeprowadzają obecnie re- 
jestrację spraw, które wymagają usta- 
wawega załatwienia. W połowie sierp- 
nia zestawienia tych zagadnień zosta- 
ną przedłożone premjerowi, który za- 
decyduje, jakie sprawy będą załatwio- 
ne w drodze dekretu, a jakie skiero- 
wane będą na sesję sejmową. Materja- 
ły i projekty ustawodawcze mają być 
bardzo obfite. Między niemi do Sejmu 
ma być wniesiony projekt przebudo- 
wy ustroju rolnego, (w) 


Sprawa emerytów 
Warszawa, (Tel. ryt W kałach 
emerytów państwowych komunikują 
wyniki konferencji, na której poruszą- 
no zasadniczy projekt ustawy emery- 
talnej, opracowany przez ministerjum 
skarbu. W czasie konferencji nie uda- 
ło się uzgodnić poglądu obu stron, 
wobec tego podjęto prace około zreda- 
gowania nowego projektu, mającego 
za zadanie rozwiązać różnice opinji, 
która powstała pomiędzy zasadami 
skarbu a zasadami emerytów. Projekt 
noweli zostanie wniesiony do Sejmu. 
Treść jego jest przedmiotem narad, 
których celem jest połączenie interesu 
skarbu z żądaniami emerytów. (w) 


Wyjątki w nowych ograni- 
czeniach dewizowych 


Warszawa. (Tel, wł). W naj- 
bliższych dniach zapadnie decyzja w 
sprawie zastosowania ograniczeń de- 
wizowych dla tych podróżnych, którzy 
wyjeżdżają do kraju, gdzie wierzytel- 
ności polskie są zamrożone. Prawdo- 
podobnie będzie utrzymana dołtychcza- 
sowa wysokość akredytywy, a najwy- 
żej sumy te będa obniżone od 15 do 20 


_proc. 


Jeśli chodzi o wywóz waluty db 5 
państw, z którymi Polską posiada u- 
mowy turystyczne, a mianowicie do 
Jugosławii, Bułgarji, Węgier, Austrji 
i „Czechosłowacji, wysokość kwoty, 
którą każda osoba będzie mogła ze so- 
bą wywieźć, określa komisja dewizo- 
wa, Jak wiadomo, z państwami tymi 
Polska prowadzi handel’ kompensa- 
cyjny. Decyzja komisji dewizowej w 
tej sprawie ma zapaść w najbliższych 


Król Edward VIII dokonał w Vimy, 

koło Arras, adsłonięcia pomnika ku 

czci poleglych na polach Francji Ka- 
nadyjczyków ` 


Z DNIA 


_ MUZYKA 


Zajęcały, zahucały 
organy niebiosów, 
ogień Beży zajon skały 
tatrzańskik kolosów. 


Pięciokrotnie, sześciokrotnie 
zadzwoniło echo, 

. kie se Pon Bóg pieronami 
zagroł zbójnickiego... 


Wiater gibki porwoł w toniec 
limby i jedlice: 

gnie ku ziemi, prasko, łomie... 
— a jęcom turnice. 


Dysc sie pusciół z nieba gęsty, 
suści, siece tęgo, 

za kurtynom cyrnyk chmurzyc 
gro Bóg zbójnickiego. 


Ogień Boży zajon skały 
tatrzańskik kolosów ... 
— dudniom, hucom ponad światem 
organy’ niebiosów. — — 


JAN MAZUR, Lwów. 


Na widnokręgu 


> Walka 
z nielegalnem rzemiosłem 


Polskie prawo przemysłowe z 15-go 
czerwca 1927 r. nawet dla ziem zachod- 
nich stanowiło znaczną nowość, jako. że 
w sposób bardzo rygorystyczny Wyśru- 
bowało wymogi kwalifikacyjne, sta- 
wiane osobom, pragnącym wykonywać 
rzemiosło. W ciągu 9-ciu lat obowią- 
zywania prawa przemysłowego, Szcze- 
gólnie zaś w ciągu kilku lat kryzysn 
gospodarczego, okazało się, że prawo 
rzemieślnicze w jego całoksztąłcie moż- 
na zaliczyć do rzędu „przerostów*, gdyż 
wymogi jego są nieżyciowe. 

M. in. tej właśnie nieżyciowości pra- 
wa przemysłowego zawdzięczamy 
istnienie ogromnej ilości nielegalnych 
warsztatów rzemieślniczych, prowa- 
dzonych bez dowodu uzdolnienia. Zor- 
ganizowane rzemiosło toczy zażartą 
walkę z t. zw. nielegalnymi rzemieślni- 
kami, którym zarzuca fuszerkę oraz 
nieprawdłowości w zakresie podatko- 
wym i socjalnym. 

Walka z nielegalnem rzemiosłem 
prowadzona jest bądź drogą zamyka- 
nia warsztatów, których właściciele nie 
posiadają dowodu uzdolnienia, bądź- 
też drogą „legalizowania* odnośnych 
warsztatów zapomocą uznawania 
praw, nabytych przez ich właścicieli, 
drogą dyspensy itd. 

Przy wzmożonem, jak nigdy, tempie 
akcji legalizacyjnej — rezultaty r. 1935 
są więcej, niż skromne, jak tego dowo- 
dzi statystyka, prowadzona przez izby 
rzemieślnicze. Cyfry dowodzą cofania 
się, a nie marszu naprzód. Jak notuje 
„Polska Gospodarcza”, ilość warszta- 
tów nielegalnych w r. 1935 (w porówna- 
niu z r. 1934) nietylko nie zmalała, lecz 
wzrosła, *Świadczą o tem dane 7 izb 
rzemieślniczych, prowadzących szcze- 
gółową statystykę rzemiosła nielegal- 
nego (Włocławek, Lublin, Białystok, 
Brześć, Łuck, Poznań i Katowice). Izby 
te obok 156 tys. warsztatów legalnych 
wykazały na dzień 31. 12. 1935 r. — 40 
tys. warsztatów, prowadzonych bez 
kart rzemieślniczych, t. zn. zgórą 20 


- Numer TS 


proc. Tymczasem w r. 1934 stosunek 
ten wyrażał się w odsetku 22 proc. 

Do najmniej dotkniętych nielegal- 
nością zawodów należały w ub. r. — ze- 
garmistrzostwo i fryzjerstwo (na 15 le- 
galnych warsztatów — 1 nielegalny), 
blacharstwo i czapnietwo (10), piekar- 
stwo (9), zaś do najbardziej dotknię- 
tych nielegalności: zaliczyć wypada — 
szewstwo, wędliniarstwo i kołodziej- 
stwo (4), kowalstwo, stoiarstwo i mu- 
rarstwo (3) oraz ciesielstwo (2). Oprócz 
wędliniarstwa, cholewkarstwa i cu- 
kiernictwa wszędzie przyrost warszta- 
tów nielegalnych był w ub. r. większy, 
aniżeli legalnych. 


„Honor nie pozwala oddać mi mieczyka” 


Proces przeciwko 17 członkom Stronnictwa 


ORĘDOWNIK, czwartek, dnla 30 lipca 1936 


— - Bfrona 3 ` 

Jedną z przyczyn opisanego zjawi- 
ska omówiliśmy już powyżej, miano- 
Wicia: nieżyciowość wymogów, zawar- 
tych w prawie przemysłowem. Poza 
tem ]rzyrost warsztatów nielegalnych 
tłumaczy się ulepszeniem sposobów 
ewidencjonowania warsztatów przez 
izby rzemieślnicze, jak niemniej gar- 
nięciem się szerokich mas do rze- 
miosłą. 

Rozrost rzemiosła nielegalnego jest 
zagadnieniem, na które nie można za- 
mykać oczu. Jeśli dotychczasowa wal- 
ka z niem okazała się mało skuteczną, 
trzeba wyszukać innego wyjścia ze sta- 
nu nielegalności. 

s 


Narodowego 


w Białej Podlaskiej 


Biała Podlaska, 28. 7. — Przed 
sądem okręgowym w Białej Podlaskiej 
toczył się proces przeciwko Michałowi 
Buczyle, prezesowi Stron. Narodowe- 
go i 15 towarzyszami ze Samowicz, 0- 
skarżóonym o udział w zbiegowisku 
publicznem, które miało na celu prze- 
szkodzenie wylegitymowaniu osób u- 
branych w mundury Stron. Narodo- 
wego i dekorowanych nielegalnie od- 
znaką. W świetle przewodu sądowego 
sprawa ta przedstawia się nąastępu- 
jąco: T 

Już w dniu 9 lutego r. b. policja, 
która obserwowała działalność Stron. 
Narodowego chciała odebrać kilku 
członkom mieczyki Chrobrego. Jed- 


nakże nie udało jej się to. W dniu 18 
lutego przybyła ponownie do mieszka- 
nia Buczyły, by ¿dokonać aresztowań. 
W czasie aresztowania u Buczyły poz- 
sterunkowy znalazł mieczyk, który u- 
siłował zabrać. Buczyła nie chciał od- 
dać mieczyka, mówiąc: „Honor nie 
pozwala oddać mi mieczyka. W 
związku z szamotaniem powstało zbie- 
gowisko na ulicy. Dnia tego policja 
zaniechała aresztowań, Dopiero na- 
stępnego dnia aresztowano kilkunastu 
członków Stron. Narodowego. 

Sąd, po przeprowadzeniu rozpra- 
wy, skazał Buczyków ojca i syna na 
karę po 6 miesiecy więzienia, pozosta- 
łych zaś oskarżonych uniewinnił. 


Dwu skreślono, stu zostało! 


„Praktyki* żydowskie adwokatów w Przemyślu 


Przemyśl, 28 lipca. 
Decyzją Sadu Najwyższego, zostało 
skreślonych z listy adwokatów, dwóch 
przemyskich Żydów. Opinja publiczna 
wiądomość tę przyjęła z dużą ulgą i to 


nietylko dlatego, że z pośród przeszło 


stu (100) adwokatów żydowskich na 
kilku zaledwie polskich, dwóch skre- 
ślono. ale przedewszystkiem z tego 
względu, że skreśleni z uporem się 
bronili i używali wszystkich wpływów, 
aby się na liście utrzymać. 


„MECENAS“ KRZYWOPRZYSIĘZCA 


Pierwsza „perła* żydowska, to 
„mecenas“ dr. Baruch Freuer. Do 
Przemyśla przybył z Brzeżan. Już tam 
„zasłynął* jako bezlitosny zdzierca 
ostatniej koszuli z biednego chłop- 
stwa. |Iniejował procesy, które nie 
miały żadnych szans, namawiał chło- 
pów do wnoszenia skarg, a kiedy już 
po przejściu wszystkich  instancyj 
przegrywali, na koszta zabierał chłopu 
ostatnią krowę Brzeżany okazały się 
dla niego za małe. Zawitał do Prze- 


myśla i choć nawet językiem polskim 
dobrze nie władał, szybko w światku 
żydowskim wybija się na jedno z po- 
ważniejszych miejsc. Dr. Freuer zosta- 
je t. zw. szkolnikiem w bóżnicy, obej- 
muje prezesurę tow. gimnazjum ży- 
dowskiego, kandyduje do kahału i ra- 
dy miejskiej. Wtem wybucha bomba. 
Do wiadomości publicznej dostaje się 
wiadomość o skazaniu sprytnego Ży- 
da na pół roku więzienia i to za prze- 
stępstwo niebyle jakie, bo za złożenie 
we własnej sprawie fałszywej przy- 
sięgi Freuer prowadził z wójtem Mi- 
kołajem Mińką uciążliwy spór grunto- 
wy. Słuszność była całkowicie po stro- 
nie chłopa, Żyd jednak na decydują- 
cej razprawie złożył fałszywą przysię- 
gę i Mińka wyzuł zupełnie z majątku. 
Pokrzywdzony oddał się w opiekę pro- 
kuratorowi. W postępowaniu karnem 
udowodniono Freuerowi złożenie fał- 
szywej przysięgi i z tą chwilą los jego 
był przypieczętowany. Nie tak łatwo 
jednak napiętnowany Żyd pogodził się 
z losem. Znalazł obrońców wśród ży- 


dowskich socjalistów w Przemyślu, 8 
organ tej partji „Głos Przemyski" z 
całą namiętnością rzucał się na naro- 
dową „Ziemię Przemyską', która e- 
nergicznie upomniała się o skreślenie 
Freuera z listy. 


„JEDEN Z NAJLEPSZYCH 
OBROŃCÓW... KOMUNISTYCZNYCH" 


Innym zupełnie człowiekiem był 
dr. Rosenblatt Gutt, drugi ze skreślo- 
nych adwokatów. Należał przede- 
wszystkiem mimo młodego wieku do 
dobrych obrońców karnych, Władał 
znakomicie językiem polskim i pory- 
wająco w sądzie mówił. Posiadał na- 
wet zaszczytną przynależność do pol- 
skiego korpusu oficerskiego, Zgubiły 
go komunistyczne przekonania i lek- 
komyślność. Nim jednak doczekał się 
usunięcia z adwokatury, dał się dr. 
Gutt poznać, jako fanatyczny obrońca 
komunistycznych przestępców. Nie 
było procesu komunistycznego w Pol- 
sce, w którymby Gutt nie brał udziału. 
Sowicie mu się to opłacało. Z każdega 
procesu przywoził poważne kwoty, aby 
je jeszcze tego samego dnia w różny 
sposób wydać. Wkońcu zaczynało mu 
pieniędzy brakować. Postanowił je 
zdobyć w oryginalny jak na adwokata 
sposób. Korzystając ze swojej wcale 
nieżydowskiej powierzchowności, roz- 
bijał się po różnych miastach, przed= 
stawiał za kawalera i różne Sarcie, 
Faigi i Reginy pod przyrzeczeniem 
małżeństwa upośledzał o kwoty, do- 
chodzące tysięcy dolarów. Nie gardził 
też innemi sposobami zdobywania 
pieniędzy w kolizji z kodeksem kar» 
nym. Zajął się nim wkońcu sąd. Od 
„najlepszego obrońcy w sprawach ko- 
munistycznych* do skreślenia z listy 
adwokatów droga okazała się bliska 
i prosta. 4 

Oto dzieje „solidnej“ praktyki dwu 
żydowskich adwokatów. Tych dwu z 
najbardziej odpowiedzialnego zawodu 
publicznego usunięto. Ale ilu podob- 
nych jeszcze zostało? 


I wobec swoich 
są żydzi mściwi 

Warszawa. (Tel. wł.) Przed kil- 
ku dniami przywieziono do Warszawy 
ciężko rannego 13-letniego Pinchosa 
Kogla z Sokołowa Podolskiego. 

K. uczył się w miejscowym chede- 
Tze i w czasie nauki został kopnięty 
przez nauczyciela w nogę tak silnie, 
że mu noga spuclła. Nieszczęśliwy 
chłopiec przeleżał cztery dni w łóżku 
i lekarz stwierdził zakażenie krwi. 

Sprowadzono go więc do Warszawy 
i umieszczono w szpitalu żydowskim 
na Czystem. gdzie amputowano mu 
nogę. Stan jednak był nadal b. grożź- 
ny. Wobec tego rodzice zabrali syna 
ze szpitala i karetką pogotowia chcieli 
go zawieźć do domu. : W drodze pod 
Warszawą chłopiec jednak zmarł. 

Jak widać, ładne to musiało być 
kopnięcie żydowskiego nauczyciela. 


„Rozładowanie” polityczne w kraju 


Na rozstajnych drogach... 


Ze starcia grup i grupek o interesy partyjne wyjdzie zwycięsko Polska narodowa 


Nasza wewnętrzna sytuacja poli- 
tyczna nie jest tak skomplikowana, jak 
się niektórym wydaje. Przedstawia 
się cna, jak pole magnetyczne od dwóch 
biegunach, wykazujących dużą siłę 
przyciągania. Biegunami temi są ruch 
narodowy i komunizm, występujący 
obecnie pod postacią „frontu ludowe- 
go”. 

W społeczeństwie ustala się coraz 
bardziej pogląd, że między temi dwie- 
ma przeciwnemi siłami musi — już 
niedługo — dojść do „rozładowania. 
Objawem j dowodem tego przekonania 
jest żywe u nas zainteresowanie wy- 
padkami w Hiszpanji. Opinja publicz- 
na w Polsce podzieliła się. wyraźnie 
między walczące za Pirrnejami obozy, 
biorąc sprawę jednego z nich niejako 
za swoją. 

Wbrew postępującemu procesowi 
polaryzacji (wyrazem tym określamy 
skupianie się życia polilycznego na 
dwóch, wyżej wymienionych biegu- 
nach) pewne czynniki usiłują stworzyć 
niejako trzeci biegun, dokoła którego 
zgromadziłyby się żywioły bądź na- 
razie zupełnie neutralne, bądź ulega- 
jące już przyciąganiu idei narodowej 
lub „frontu ludowego". Koncepcji tej 
dali wyraz w swych przemówieniach 


sejmowych premjer Składkowski i po- 
seł Stpiczyński, eliminując ze swych 
zamierzeń organizacyjnych obóz naro- 
dowy z jednej i zjednoczone w ostat- 
nich czasach żywioły  socjalistyczno- 
komunistyczne.z drugiej strony. 

Nie mamy zamiaru powtarzać tu 
znanych powszechnie wiadomości © 
tworzeniu przez p. Koca nowej organi- 
zacji politycznej i o trudnościach, któ- 
re tej akcji stanęły na przeszkodzie i 
które m. in. spowodowały odroczenie 
zjazdu legjonistów. - Wśród piłsudczy- 
ków panuje rozbieżność w poglądach 
na budowę i program społeczno - poli- 
tyczny' nowej „partji*. Pod jednym 
wszelako względem są oni zgodni: 
wszyscy chcieliby pozyskać s6bie chło- 
pa i znaleźć w nim oparcie dla prze- 
dłużenia obecnego reżymu. 

Tu wyłaniają się znowu różnice 
taktyczne. Jedni chcieliby dobrać się 
de dusz chłopskich bezpośrednio, „po- 
nad partjami*, — drudzy zaś, powołu- 
jąc się na ujemne wyniki dotychcza- 
sowej bezpośredniej roboty na wsi, do- 
radzają porozumienie się ze Stronnic- 
twem Ludowem. Górę wziął narazie 
pierwszy kierunek, którego zwolenni- 
cy dosiedli obecnie konika reformy rol- 
nej w nadziei, że dotrą na nim samo- 


dzielnie do małorolnych chłopów, jak 
niegdyś docierały rozmaite stronnic- 
twa ludowcowe, od „Piasta“ do Okonia 
i Dąbala. 

Jakkolwiek „uaktywnienie“ refor- 
my rolniczej, czyli przyśpieszenia przy= 
musowej parcelacji uchodzi za rzecz 
zdecydowaną, to jednak ostrożniejsi 
politycy „sanacyjni* doradzają czynni- 
kom „decydującym, aby oprócz tego 


doprowadziły do porozumienia ze 
Stronnictwem  Ludowermm. Zdaniem 


zwolenników tego porozumienia refor- 
ma rolna: sama nie pozyska chłopów; 
potrzebne są także inne pociągnięcia 
polityczne, realizujące bodaj częścio- 
wo postulaty ludowców. 

A druga strona? Ludowcy stawia- 
ją warunki, ale nie wszyscy między 
nimi są przeciwni jakiemuś modus vi- 
vendi z obozem rządzącym. Może i nie 
wszyscy tak bardzo pragną powrotu 
Witosa? 

Więc jedni i drudzy znaleźli się na 
rozstajnych drogach. „I chcieliby i 
boją się*. Boją się tego, że chłopi mo- 
gliby odrzucić porozumienie i stanąć 
zupełni wyraźnie nie w „sanacyjno''- 
ludowcowym środku, ale — na biegu- 
nach. 

Ta obawa jest zupełnie słuszna. Po- 


Nie zapominaj o budyniu i galaretkach 
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twierdza ona powszechnie rozumianą 
w społeczeństwie tendencję polaryza- 
cyjną. Nawet ci, co starają się uciec 
od biegunów, wpadają w strefę ich 
przyciągania i ulegają jego sile. 
„Rzeczywista rzeczywistość“ poli- 
tyczna w Polsce jest dzisiaj daleko od 
wszelkich kombinacyj centrowo-kom- 
promisowych. „Rozładowanie* poli- 
tyczne nastąpi przez starcie się obu 
biegunów. 
. Wierzymy, że z tego starcia wyjdzie 
zwycięsko Polska narodowa M. K. 


. Broszura o Przytyku 


Warszawskie czasopismo „Sprawa 
Narodowa* wydało drukiem obszerną 
broszurę p. t. „Przytyk — Wielki pro- 
ces Polaków z Żydami“. 

Broszura została opracowowana 
przez jednego z obrońców w procesie 
przytyckim, p. St. Niebudka. Na treść 
jej składa się przebićg przewodu są- 
dowego, mowy prokuratora i obroń- 
ców, poza tem omówione jest w niej 
tł oi znaczenie procesu przytyskiego. 
Broszura zawiera 64 strony; kosztuje 
tylko 35 groszy. Część dochodu ze 
sprzedąży broszury przeznaczono na 
rodzinę śp. Stanisława Wieśniaka. 


Nowe przepisy paszportowe 


Warszawa. (Tel. wł.). Nowe 
przepisy paszportowe wejdą w życie 
22 sierpnia. Przed tym terminem na- 
leży oczekiwać wydania przepisów Wy- 
konawczych do ustawy. Istnieją ten- 
dencje, ażeby ograniczyć wystawianie 
paszportów ulgowych i bezpłatnych do 
kilku kategoryj, przewidzianych przez 
ustawę. Natomiast opłaty same za 
paszporty będą obniżone. Miesięczny 
paszport wraz z manipulacyjnemi o- 
płatami będzie kosztował maksymal- 
nie około 50 zł. Za każdy dzień poby- 
tu zagranicą poza wyznaczony mie- 
sięczny termin ma być pobierana o- 
płata w wysokości 1 zł. (w) 


Pensja p. Jętlrzejewicza 
w Lidze turystycznej 


„Goniec Warszawski" donosi: 

„B. premjer i minister oświaty p. 
Janusz Jędrzejewicz, poza innemi sta- 
nowiskami piastuje również godność 
prezesa Ligi Popierania Turystyki. 
Wytknięto mu niedawno w prasie, że 
pobiera z tego tytułu wcale piękną 
pensję. Wiadomości tej wówczas za- 
przeczono. Dzisiaj te pogłoski znów 
odżyły, a jak twierdzą niektórzy, jest 
to wiadomość całkiem pewna, że pen- 
sja p. Janusza Jędrzejewicza, jako pre- 
zesą Ligi wynosi dwa i pół tysiąca mie- 
sięcznie.* 

Życie bywa, a nawet podobno być 
powinno „surowe*. Ale, przy zapew- 
nionym nadzwyczajnym dochodzie 
2.500 zł miesięcznie, charaktery na- 
prawdę męskie potrafią znosić życia 
surowość mężnem sercem... 


CHLEB DLA POLAKÓW 
W mpowiatowem mieście Koninie, li- 
czącem 12 tysięcy mieszkańców, brak do- 
tychczas Polaka, handlarza skór surowych. 
Egzystencja zapewniona. Informacje w 
agenturze „Orędownika”, Konin. 


cukierek owocowy 
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70.487 złnasamolot Chrobry” 


Do dziś, 28 b. m., złożono na samolot „Chrobry“ 70487 zł — 
Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia nodamy później 


à 


Echa katastrofy 
pod Damasławkiem 


Przyczyny katastrofy w świetle dochodzeń komisji 


Damasławek. (żd) W niedzielę 
przybyła tutaj, na miejsce katastrofy 
lotniczej, specjalna komisja i zabrała 
z rozbitych samolotów karabiny, apa- 
raty pomiarowe i zegary. d 
. Tło katastrofy lotniczej z dnia 23 
bm. przedstawia się następująco: 

W chwili, kiedy pod Damasław- 
skiem samoloty przystąpiły do ćwi- 
czeń, nastąpiło zderzenie samolotu 
myśliwskiego z Poznania z aparatem 
linjowym z Torunia. Samolot myśliw- 
ski, prowadzony przez kapr.-pil. Ma- 
teuszaka, doznał zerwania sterów, 
wskutek czego pilot ratował się przy 
pomocy spadochronu. Samolot bez pi- 


lota szybował jeszcze przez około 1 km, 
poczem runął z całą siłą na pole rolni- 
ka Kusza w Juncewie, 50 metrów od 
zabudowań. 

Pilot samolotu |linjowego, ppor. 
Apenzeller, usiłował wylądować z u- 
szkodzonem skrzydłem aparatu. Około 
70 metrów nad ziemią samolot wpadł 
w korkociąg i całą siłą runął na zie- 
mię, grzebiąc pod sobą pilota. 

Oba samoloty, doszczętnie rozbite, 
leżą w dalszym ciągu na polach pod 
Damasławkiem. Na miejscu wypadku 
były pilot Peszke złożył wieniec na 
szczątkąch samolotu, który pilotował 
śp. ppor. Apenzeller. 


Złoczyńcy zastrzelili posterunkowego 


Za mordercami, którzy usiłowali ograbić skład skór w Lidz- 
barku. zarządzono pościg 


Toruń. (PAT). Wczorajszej nocy 
o godz. £-ej w Lidzbarku zatrzymani 
zostali przez st. posterunkowego Siko- 
rę czterej osobnicy na kradzieży skór. 
Posterunkowy Sikora przy pomocy 
dwóch- nocnych stróżów odprowadził 
zatrzymanych na posterunek policji. 
Podczas przesłuchiwania jeden z osob- 
ników wyjął błyskawicznie rewolwer 
i oddał strzał do posterunkowego, ra- 
niąc go ciężko, poczem zatrzymani 


zbiegli. St. posterunkowy wskutek od- 
niesionej rany i upływu krwi zmarł. 
Na miejsce wypadku p godz. 4.rano 
przybył starosta powiatowy oraz sę- 
dzia śledczy. Zarządzono obławę. Jest 
nadzieja, że napastnicy w najbliż- 
szych godzinach zostaną ujęci. 
Zmarły na posterunku st. poste- 
runkowy Sikora osierocił żonę i dzie- 


Awięcioro dzieci. 


Dewizowe przywileje harcerzy 


Zamiast deklaracji wystarczy harcerskie słowo honoru 


Warszawa. (Tel. wł.). Niektóre 
banki dewizowć robią liczne obroty 
dewizami i walutami zagranicznemi. 
Zwłaszcza wobec wyjazdów urlopo- 
wych urzędnicy są bardzo tem zajęci. 

Do jednego z banków zgłosił się 
harcerz w sprawie dewiz dla wycieczki 
200 harcerzy, udających się zagranicę. 
Według przepisów, każdy składający 
podanie o przydział dewiz musi zło- 


żyć deklarację, że zagranicą nie posia- 
da żadnych kapitałów. Ponieważ nie- 
podobna było sprowadzić do banku 
200 harcerzy dla złożenia tej deklara- 
cji, znaleziono życiowe wyjście. Wzię- 
to mianowicie od harcerza harcerskie 
słowo honoru jako zabezpieczenie, że 
jego koledzy nie posiadają rachunków 
bankowych zagranicą. 


Kulisy dymisji ks. Sapiehy 


Przyczyną był brak zgody wojewody Grażyńskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Nagła 
dymisja księcia Pawła Sapiehy ze 
stanowiska naczelnego dyrektora To- 
warzystwa. Śląskich Kopalń i Cynkow- 
ni wciąż jeszcze interesuje opinję na 
Górnym Śląsku. 

Sapieha pochodzi z Rawy Ruskiej 
w Małopolsce. Współpraca jego.z kon- 
cernem śląskich kopalń i cynkowni 
datuje się od kilku lat. Przez pewien 
czas książę Sapieha był przedstawi- 
cielem koncernu w Warszawie, a po 
ustąpieniu Francuza Callona, został 
mianowany naczelnym dyrektorem. 
Działo się to na wiosnę. Kontrakt za- 
warto na 3 lata. Kilka tygodni po ob- 
jęciu urzędowania.Sapieha zgłosił się 
do wojewody śląskiego, ażeby przed- 
stawić mu się w nowym charakterze. 
Wkrótce po tej wizycie było wiado- 
mem, że Sapieha postanowił zrezy- 
gnować ze stanowiska naczelnego dy- 
rektora koncernu. Dymisja ta została 
przez władze koncernu przyjęta. 

Podobno główną przyczyną tej dy- 
misji było to, że władze koncernu tej 


nominacji nie uzgodniły przed nomi- 
nacją z wojewodą śląskim. Od kilku 
lat w całym przemyśle śląskim nie 
może być dokonana obsada żadnego 
poważniejszego stanowiska bez u- 
przedniej osobistej aprobaty wojewo- 
dy. Otrzymanie pośledniejszego sta- 
nowiska w biurach, a nawet w wielu 
wypadkach prostej pracy robotnika 
wymaga zgody odpowiedniego wy- 
działu śląskiego urzędu wojewódz- 
kiego. Mianowanie ks. Sapiehy czy- 
niło wyłom w tym systemie. 

Na Śląsku krążą rozmaite wieści o 
toku rozmowy między wojewodą i 
księciem Sapiehą. Są one tego rodza- 
ju, że w interesie publicznym powinno 
nastąpić szybkie wyjaśnienie. 

Usunięcie z koncernu dyrektora 
Faljaszewskiego nie pozostaje w zwią- 
zku z rezygnacją Sapiehy. Faljaszew- 
ski otrzymał swego czasu nominację 
z aprobatą wojewody śląskiego, a 
zwolnienie jego nastąpiło z motywów 
rzeczowych. 


Żywiołowa klęska na Pomorzu 


Huragan wywrócił dom, zabijając jedną osobę — W Gródku 


zerwane zostały przewody wysokiego 


— Toruń 


napiecia 


i okolica bez światła 


Toruń. (Tel. wł). We wtorek na- 
wiedziła powiat toruński straszna ka- 
tastrofa żywiołowa, Nad miastem 
Chełmżą i okolicą przeszedł między 
godz. 13 i 13,30 huragan, połączony z 
ulewnym deszczem i gradobiciem, wy- 
rządzając katastrofalne szkody, -~ 


'Muzalewskiego przy 


W mieście Chełmży w szeregu do- 
mach zostały wybite przez grad wiel- 
kości gołębiego jaja, szyby. U stolarza 
ul. Toruńskiej 
wybite zostało nawet okno wystawo- 
we dużych rozmiarów. W wielu do- 


mach wskutek ulewnego deszczu za- 


lane zostały piwnice, a bardzo ucier- 
piały ogroay i sady. Grad zupełnie 
zniszczył owoce i warzywa, W wielu 
wypadkach drzewa ogołocone zostały 
nawet z liści, Ogrody niżej położone 
zostały całkowicie zalane wodą, 

W okolicach Chełmży na wszyst- 
kich drogach skutkiem huraganu po- 
wyrywane zostały drzewą z korzenia- 
mi. W Grzywnie wywrócony został 
dom, a w Brochnowie huragan zniósł 
całą zagrodę, przyczem śmierć ponio- 
sła jedna kobieta. 

Skutkiem huraganu zostały pozry* 
wane przewody telefoniczne i przewo- 
dy wysokiego napięcia elektrowni w 
Gródku, a miasto Toruń i okolica: 
przez 5 godzin były pozbawione prądu 
elektrycznego, a połączenie telefonicz- 
ne dotychczas nie zostało naprawione. 

Burza przeszła po pół godzinie w 
kierunku północno - wschodnim. (tł) 


Katastrofa budowlana 

Toruń, 28. 7, — Z Chełmży dono- 
szą: Na budowie nowego domu przy 
ul. 3 Maja, we wtorek w południe ob- 
sunęła się ziemia i zasypała trzech 
robotników. 

Jeden robotnik, niejaki Stanisław 
Lipowski, poniósł śmierć. Zwłoki jego 
wydobyto z ziemi po kilkugodzinnej 
pracy, towarzysz jego jest ciężka ran- 
ny, a trzeci z robotników odniósł tyl- 
ko lżejsze obrażenia, Katastrofa wyda- 
rzyła się mimo należytego zabezpiecze- 
nia. Na miejscu zjawiła się komisja 
sądowo - śledcza. (tł) 


- iy a 
Warszawska giełda pieniężna 
z dnią 28 lipca 1936. i 

Belgia 8935. Holandja 30010. Kopenhaga 
11865, Londyn 26.58. Nowy Jork (czek) 5,29 1/2. 
Nowy Jork (kabel) 5.2958. Paryż 5,01. Praga 
21.04, Sztokholm 137,05, Szwajcarja 173,20, Oslo 
133,50. Usposobienie zmienne, 

Gieldy zbożowe 
Bydc cz 
z dnia 28 lipca 1036. 

Żyto w transakcjach po 15 tonn notowano 
po 13,20 zł; jęczmień jednolity po 15 tonn po 
16.50; jęczmień zbierany 15 tonm po 15,60. Ceny 
orjentacyjne: Żyto nowe 13.00—13.25; usposobie- 
nie spokojne. Pszenica 19.00—19.50; jęczmień 
gbierany 15.00—15.50; rzepak 30.00—84.00; rzepik 
32,00—34.00; otręby żytnie 9.50—10.00; otręby 
pszenne grube 9.25—10.00;, otręby pszenne Sred- 
mie 8.75—9.25; otręby pszenne miałkie 9.25 do 
9.75; otreby jęczmienne 1050—1150; kuchy Inia- 
ne 16.00—16.50; kuchy rzepakowe 13.00—13.50; 
kuchy- słonecznikowe 16.00—17.00; płatki siem- 
uiaczane 13.50—14.25, Ogólne usposobienie epo- 
Eojne, = < 

Poznań 
Poznań, 28. 7. 1936 r. 
Warunki: Handel hnrtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 gl, 2) pszenica 
758 gl. 3) owies 420 gf. 

Ceny orjentacyjne: 
Żyto nowe, zdrowe, suche „ + » 
Usposobienie spokojne. 


12.00— 12.25 


Pszenica (Usposob, spokojne „ + 18,25— 18,50 
Jęcimień jary nowy , . « e + + 14,75— 15,50 
Usposob.enie spokojne. 
Owies 450—470 għ.. « « a a s 1475— 15— 
Shay standartowy (Uspos. spok, 14,25— 14.50 
ąka 
żytnia wyciąg. 0-30% wł. w.» s s 21.25— 21,50 
$ytnia gat. I 0-50% wł w. a s « 20,75— 21.00 
żytnia gat. I 0-65% wi. w. . s » 19,75— 20.25 
żytnia gat. II 50-65% wł. w. . „ 14,50— 15.50 
żytnia posl, pon. 65% wł. w, + »« 15.00— 14,00 
Usposobienie spokojne. 
pszenna gat, I wyc. 9-20% wl. w. 31,50— 33,25 
pszenna gat. IA 0-45% wł. w.. „ 30,15— 31,25 
pszónna gat. IB 0-55% wh w. . „ 29,75— 30,25 
pszenna gat. IC 0-60% wł, w. , „ 29,25— 29,75 
pszenna gat. ID 0-15% wł. W.. » 28,25— 28,75 
pszenna gat. IIA 20-55% wł. w.. 21,50— 28,00 
pszenna gat. IIB 20-85% wt w.» 27.00— 27,50 
pszenna gat. IID 45-65% wł. w. « 24.50— 25.00 
pszenna gat IIF 55-05% wł. w.» 20,25— 20,75 
pszenna gat. IIG 60-65% wl. Ww.. 13,75— 19.25 
pszenna gat. ITTA 60-70% wł. w. 16,75— 17,25 
pszenna gat, IIIB 70-75% wł. w, 14,75— 15,25 
Usposobienie spokojne, 
Otrębr żytnie stand. . s « e « %00— 9.50 
Otręby pszenne grube stand. . «  38,00— 9.50 
Otręby pszenne średni: stand, a , 800— 8,75 
Otręby jeczmienne s » » 6 s + .50— 10.75 
Rzepak zimowy € u «a a s s s 20.50— 30,50 
Groch Folzera « « u s a a a a 20.00— 2200 
Łubin niebieski e e 6 s a e o 13.00— 13,50 
ubin żólty » © s» m a s » » 15,15— 16,25 
Inkarnatka o a e sese a a 25.00— 80,00 
Makuch lniany w taflach s s „ 15.25— 15.50 
Makuch rzepak. w taflach « œ» » 18,00— 13,25 
Słoma pszenna tuzem + «a 6 a 1.40— 1.65 
» pszenna prasowana a g „ 100— 2,15 
» żytnia luzem , « e a sa 150— 175 
» Żytnia prasowan.: s « e »  2.25— 2.50 
w owsiana luzem . « s s s» 175— 2.00 
w owsiana prasowanh s g a 2.25— 250 
»  jeczmionna luzem . » s «  1.40— 165 
»  jeczmiennn prasowana „ s 1906— 2.15 
Siano zwykłe luzem „ « a s «a 425— 475 
“m Zwykle prasowa. « «a e s  1.15— 5.25 
w  nadnoteckie luzem a « s » 5.25— 5.75 
nadnoteckie prasowane , „  6,.25— 6,75 


M 
Ogólne usposobienie spokojne. 
Ogólny obrót 2895,2 tonn, w tem żyta 1219 

tonn, pszenicy 460 tonn, jęczmienia 335 tonn. 


Warszawa 
zm dnia 28 lipca 1936, 
IPszenica jednolita 20.00—20.50; pszenica xbia- 
rana 19,.50—20.00; żyto jednolita nowe i stare 


-18.50—18.75; owies jednolity 15.00—15,50; owies 


eksportowy 1550—15.75; owies zbierany 14,50 do 
15400; jęczmień jednolity 15.75—16,00;  jęcz- 
mień zbierany  1525—15.50; jęczmień vi 
mowy 15.00—1525; otręby mezenne grube 10.50 
do 11.00; otręby pszenne mialkie i średnie 9.50 
do 10.00; otreby żytnie 8.50—0,00; kuchy Iniane 
M DZT WOŻKOWE 13.25—13,75 Ogól- 
my obrót tonn 1,442. W, tem żyta to 

Usposobienie spokojna, 4 "ak 
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Proces o parcele komisarzowej Sokołowej 


Sad Apelacyjny skazał oskarżonego redaktora, ale w motywach wyroku stwierdził 
że komisarz rządu Gdyni winien był powstrzymać się od zakwestjonowanej transakcji 


Poznań, 28 lipca 


„_ Dziś, w drugim dniu procesu w Są- 
dzie Apelacyjsiym w Poznaniu prze- 
ciwko redaktorowi odpowiedzialnemu 
„Pielgrzyma p. Bielawie zostały od- 
czytane dowody z kontraktów nota- 
rjalnych, nadesłanych dziś z Gdyni. 
Również został przejrzany szczegóło- 
wy plan parcel, położonych przy ul. 
marsz. Piłsudskiego w Gdyni, z wy- 
szczególnieniem nazwisk nabywców, 
daty kupna, oraz ceny. Poza tem pro- 
kurator przedłożył trzy fotogralje z te- 
renu, które stwierdzają zgodność z pla- 
nem. 


STUDJOWANIE PLANU PARCEL 


Po  dokładnem  przestudjowaniu 
planu parcel, prokurator wniósł o do- 
puszczenie protokółu posiedzenia ko- 
misji rewizyjnej, odbytego w dniu 8 
kwietnia rb., a dotyczącego kupna par- 
celi przez komis. Sokołową oraz wywo- 
żenia ziemi z tej parceli. Sąd jednak, 
po wypowiedzeniu się obrony, wniosek 


prokuratora odrzucił, motywując, że 
zapatrywania komisji rewizyjnej są 
bez znaczenia dla oceny sądu. Poza 


tem sąd odrzucił szereg wniosków o0- 
brony o powołanie świadków, m. in. 
Wilczyńskiego i Łukomskiego, oraz 
wniosek o powołanie przeprowadzenia 
wywiadu Zw. Właścicieli Nierucho- 
mości w Gdyni o kształtowaniu się cen 
przy al. marsz. Piłsudskiego, 


ZAMKNIĘCIE PRZEWODU 
SADOWEGO 


Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał głos prok, Jaszczewski, który 
stwierdził, że wyrok I instacji jest 
słuszny i dowody, które zostały prze- 
prowadzone w drugiej instancji, po- 
twierdzają słuszność orzeczenia sądu 
okręgowego. Dalej prokurator podnosi, 
że artykuł jest wynikiem rozgrywek 
partyjnych i nosi charakter napaści 
na komisarza rządu. Prokurator za- 
żądał w konkluzji zatwierdzenia wy- 
roku I instancji, 


MOWY OBROŃGÓW 


Zkolei zabrał głos obrońca oskarżo- 
nego adw. Zawodny z Gdyni, który 
szczegółowo rozprawił Się z orzecze- 
niem Sadu Najwyższego. Jeśli chodzi 
o dysproporcję, jaka zachodziła w ce- 
nie zapłaconej przez p. Sokołową, a 
między cenami, które uiszczali inni 
nabywcy, to jako przykład podaje na- 
bycie w r. 1930 przez Z. U. P. U. parceli 
po 50 zł za metr kwadr., a dalej jako 
najbardziej drastyczny przykład tej 
dysproporcji adw. Zawodny wskazał, 
że na cztery dni przed nabyciem przez 
kom. Sokołowa parceli, komisarjat 
rządu kupił pod budowę ulicy tereny, 
płacąc po 25 zł za 1 m kw. Zkolei ad- 
wokat przeszedł do omówienia związ- 
ku, jaki istniał między urzędem komi- 
sarza, a nabyciem parceli. Tu obrońca 
wskazał, że p. Sokół użył p. Wil- 
czyńskiego, naczelnika. wydz. finanso- 
wego, jako pośrednika w zawarciu 
transakcji i dwukrotnie go wzywał do 
siebie w tej sprawie. Dlaczego zała- 
twiał sprawę kupna parceli p. Wil- 
czyński, a nie p. Sokołowa? — zapy- 
tał obrońca. Wilczyński był osobą u- 
rzędową, więc przy zawieraniu trans- 
akcji wywierał on na sprzedającego 
odpowiedni wpływ. 

Dalej obrońca mec. Zawodny, zwró- 
cił uwagę, iż p. Sokołowa nabyła parce- 
lę o rozmiarze 1200 m kw. bez terenów 


potrzebnych pod budowę ulicy, Tu 
obrońca zapytuje, czy komu innemu 
pozwolono nabyć parcele bez równo- 


czesnego kupna placów potrzebnych 
pod budowę ulicy. W ten sposób p. ko- 
misarzowa zarobiła około 3500 zł. Da- 
lej odnośnie sprawy wywożenia ziemi 
z parceli komisarzowej adw. Zawodny 
zanalizował dokladnie wysokość strat, 
jakie wskutek tego poniosło miasto, 
wymieniając cyfrę około 15 tys. zł. W 
konkluzji obrońca wnosił o uniewin- 
nienie oskarżonego. 


ANALIZA POSTAWIONYCH 
ZARZUTÓW 
Obrońca dr. Stan, Celichowski z 
Poznania zajął się ogólną analizą za- 
rzutów, postawionych p. kom. Sokoło- 
wej. Obrońca podkreślił, że p. Sokół 


parcelowej 


„ Wykorzystał swoje stanowisko i zrobił 
interes jak by: 


w ten sposób lepszy 
to uczynił zwykły śmiertelnik. Obroń- 
ca wskazując dalej na wielkiej wagi 
stanowisko komisarza rządu, które 
określił jako stanowisko dyktatora i 
związane z tem konieczność wzbudza- 
nia jak największego zaufania wśród 
mieszkańców m. Gdyni, stwierdził, że 
komisarz Sokół zaufanie to do siebie 
oraz do urzędu komisarza podkopał 
właśnie przez swój postępek. Na tere- 
nie Gdyni panują spekulacje i na ta- 
kim terenie osoba urzędowa nie po- 
winną robić żadnych interesów. Tem- 
hardziej na odcinku, podlegającym de- 
cyzji osoby komisarza rządu. Zkołlei 
obrońca, omówiwszy sprawę braku 0- 
szczędnej gospodarki w  komisarjacie 
rządu, oraz wrażenie, jakie wśród lud- 
ności zrobiła cała sprawa parcel p. ko- 
misarzowej, w konkluzji domagał się 
uniewinnienia oskarżonego. 


WYROK 


O godz. 11,10 sędzia dr. Cyprjan ogło- 
sił wyrok. mocą którego wyrok I in- 
stancji został uchylony i osk. Jan Bie- 
lawa został skazany na 1 mies. aresztu 


i 50 zł grzywny, oraz ponoszenie ko- 
sztów postępowania sądowego, Wyko- 
nanie kary pozbawienia wolności sąd 
zawiesił na przeciąg lat 2. 


MOTYWY WYROKU 


W motywach wyroku sąd zaznaczył, 
iż przy wydawaniu wyroku sąd apel. 
związany był motywami Sądu Naj- 
wyższego, w których wyraźnie zazna- 
czono, iż dowód prawdy musi być prze- 
prowadzony co do okresu, w którym 
komisarzowa nabywała parcele i w 
takich wysokościach, jakie podane by- 
ły w artykule. Trzymając się tych 
ustaleń, sąd doszedł do wniosku, że 
obrona nie przeprowadziła w całości 
dowodów prawdy, dlatego też wyrok 
poprzedni sądu apel. uchylił i wydał 
wyrok zasądzający. Dalej sąd podkre- 
ślił, że stanowisko komisarza rządu 
jest niezwykle delikatne i, że komisarz 
powinien się wstrzymać od wszelkich 
transakcyj. Sąd* wziął pod uwagę, że 
postępowanie komisarza rządu mogło 
rzucić pewne refleksje podejrzeń i spo- 
wodować ukazanie się owego artykułu. 


| Obrona ma zgłosić apelację. 
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sse pod Berlinem mistrzostw świata 
strzelaniu do rzutków wielki sukces odniósł we wtorek Polak Kiszkur- 
no, zdobywając tvtuł mistrza świata z 273 punktami 
Dalsze miejsca zajęli: 2) dr. Halasy — Węgier (mistrz Europy) 


300 możliwych. 
278, 3y dr. 


ls; 


na 


Schóbel (Niemcy) 270, 4) Jenkins (Anglja) i 5) Dora (Węgry) po 269 p. 
Zdjęcie przedstawia moment strzelań w czasie ulewnego deszczu. O ilo- 
ści strzałów świadczą walające się na ziemi „kupami* wystrzelone naboje. 


Na Śląsku grożą PZPN-owi rozłamem? 


wW 
niedziele spotkanie pitki nożnej pomiędzy 
wicemistrzem Śląska KS Czarni z Chro- 


Chropaczowie odbyć się miało w 


paczowa i mistrzem Polski KS Ruch 


Wielkie Hajduki. 

Zawody nie doszły jednak do skutku. 
gdyż zarząd Polskiego Zw. Piłki Nożnej 
w Warszawie zawiadomił w sobotę wie- 
czór telegraficznie kierownictwo Ruchu, 
iż nie zezwala na rozegranie Ruchowi 
zawodów, wobec czego spotkanie z Czar- 
nymi zostało w ostatniej chwili odwołane, 
jakkolwiek Ruch poniósł już poważne 
wydatki organizacyjne. 

Postępowanie PZPN. w slosunku do 
klubów śląskich, a przedewszystkiem 
drużyn ligowych, jak KS. Ruch, KS. 
Sląsk i KS. Dąb spotkało się na Śląsku 
z ostrym protestem, 

Koła klubowe są zdania, iż kierownicy 
PZPN. w Warszawie, przynależni do 
warszawskich klubów ligowych, roz- 
myślnie dążą do unieszkodliwienia klu- 
lów śląskich, a przedcwszysikiein Kueliu, 


który ma wszelkie szanse na zdobycie ty- 
tułu mistrza Polski po raz czwarty! 


Niektóre koła piłkarskie śląskie chcą 
z postępowania PZPN wobec klubów 
śląskich wyciągnąć konsekwencje, czy- 
niąc próby wywołania nowego rozłamu. 
Jak słychać, piłkarze śląscy chcą, o ile 
PZPN nie zmieni swego stosunku do 
klubów śląskich, wraz z trzema klubami 
ligi państwowej wystąpić z PZPN i u- 
tworzyć własny związek, do którego ma- 
ją zgłosić swój akces m. in. również klu- 
by krakowskie i Zagłębia kieleckiego. W 
obu tych okręgach, jak wiadomo, wy- 
buchł ostatnio również zatarg z PZPN, 
spowodowany w pierwszym wypadku 
przez uchwałę w sprawie dopuszczenia 
Cracovii bez eliminacyj do spotkań mie- 
dzyokręgowych o wejście do ligi, a w 
drugim przez niezałatwienie szeregu 
spraw wewnętrzno - organizacyjnych i 
udministracyjnych kieleckiego OZPN. 
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Piłka nożna 

Reprezentacja Barcelony nie przyjedzie wo 
bec obecnej sytuacji politycznej w Hiezpanji do 
Polski. Wzamian za to dochodzi do skutku wy- 
step wiedeńskiego Rapidu, który rozegra w Pol- 
sce 5 spotkań: 2 i 3 sierpnia z Pogonią we Lwo- 
wie, 5 sierpnia z Garbarnią w Krakowie. 3 
sierpnia'z Dębem w Katowicach oraz 9 siernilia 
2 ŁKS w Łodzi. 

Międzypaństwowe spotkanie Szwecja i Nor 
wegja rozegrane w Sztokholmie wobec 18.090 
widzów przyniosło wielką niespodzianke w po- 
staci zwycięstwa Norwegji w stosunku 4:3 (5:1). 


Pływanie 


Węgry pokonały w epotkaniu międzypań- 
stwowem pań Austrję w stosunku 37:24 pkt. W 
ramach zawodów na 400 m dow. nustanowiia 
Vera Harsany rekord Węgier wynikiem 6:16. 


Pięściarstwo 


Żydowska „Gwiazda“ uchwaliła wy- 
kreślić Rotbolca z listy członków, jeżeli 
zgodzi się na wyjazd na igrzyska. Po- 
nieważ wyjazd Rotholca jest postanowio- 
ny, groźba klubu żydowskiego zostanie 
w tych dniach wykonana. 

Wiedniu w spotkaniu miedzżypaństwo- 
Wp Austrja pokonała Rumunję w stosunku 


PROSZĘ WSTAĆ! 


A 


Gwałt w Otwocku — Kasjer 
bije pana Izaaka... 


Na dworcu w Otwocku do kasy bileto- 
wej zbliżył się pan Izaak Rubinsztajn. sza- 
nowany obywatel z Warszawy. 

Był cały spocomy. Wyrwał się z trudem 
z objęć potężnej połowicy pani Ruchli, któ- 
ra tu w Otwocku „letniskowała się“ z licz- 
nem potomstwem. R 

Pan Izaak mial jeszcze kilka minut cza- 
su do odejścia pociągu. Tą chwilę postano- 
wil wykorzystać ' dla załatwienia swoich 
spraw handlowych, 

Z ciężkiem westchnieniem wyciągnął 
gruby portfel i głęboko się zastanowił. 

— Wysłać iemu łobuzawi sto złotych, 
czy nie? Może poczekąć? Może go szlag 
trafi? 

Zdecydowa! się jednak wysłać. 

— Zarywać na głupie 100 złotych to sie 
nie opłaca. Nyś tu?! 

Padszedł do kiosku, wykupił blankiet i, 
śliniąc kopjowy ołówek, począl blankiet 
wolno wypełniać 

„Szanowna Fyrma pan Mojsze Dżyki- 
wąs W. 

i tu utknął w wypelnianiu przekazu. 

— Jak sze pysze Czarnegolasu? 
wort czy dwie? 

Był w kłopocie. 


Ajm 


Podszedł do kasjora i 


uprzejmie zapyłał: 

— Witam się z panem, panie kasjer, 
Pan mi powie, jak sze pisze Czarnegolasa, 
jedno slowo, czy dwa? 

— Jednn — adparł zajęty kasjer. 


- Dziękuje z panem. 

Pan Tzauk już miał wypełnić do końca 
przekaz, kiedy znowu ogarnęły go wątpli- 
WOŚCI. 

— Jedno słowo? Uś coś nie bardzo chca 
mi się wierzyć. Może dwa? Sicher iet s - 
cher. 

Podszed] jeszcze raz do kasy, 

— Za przeproszeniem panie kasjer czy 
napewrao (Czarnegolasa pisze ple jedno 
slowo? 

— Napewno! 

— Dziękuje. 

Zaczął rozmyślać. 

— (zarnegolasa jedno słowo? A jak be- 
dzie dwa słowa fo gdzie zajdą moja pi- 
niondze gdzie? Sie pytam gdzie? Do inne- 
go lasa. No nie? Co szkodzi zapytacz sze 
jeszcze jednego razą? 

Podszedł znowu do kasy. 

— Panie kasjer jak to sze pysze tego 
czarnego lasa? Tedno słowo czy dwie? 

— Jedno — odparł zniecierpliwiony już 
kasjer. 

Pan Izaak Ruhinsztajn był bardzo o- 
strożny. Pa 5 minutach podszedł jeszcze 
raz do kasy į z zatroskaną miną powtó- 
rzył swoje pytanie: 

— Panie kasjer jak sze pyvsze Czarnego 

lasa jedno słowo czy dwie? 
Kasjer huknął pięścią w slół i krzyk- 
nąl: 
— Czarnylas pieze się jedno słowo. — 
„Parszywy Żydzie* pisze się dwa słowa. 
„Niedowiarku pejsami szarpany* — pisze 
się trzy słowa, „Tumanie, pasibrzuchu, 
lichwiarzu. jewreju* pisze się cztery 
słowa. „Zmykaj siąd, bo cię zdziolę, że nia 
wstaniesz“ pisze się osiem słów. 

Po tej przemowie wytrącony z równo- 
wagi kasjer stemplem od biletów począł 
wbijać w głowę pana Izaaka ile słów za- 
wierają poszczególne zdania. 

Pan Izaak spóźnił się na pociąg, zezna- 
jąc dokładnie o przebiegu zajścia na miaj- 
Stowynmi posterunku. 

Tłumnie zgromadzonej publiczności na 
Wworcu z godnością oświadczył, że skarży 
asjera o pobicie i zniewagi. Kelly. 
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Ruchliwa nieruchomość 
czyli błędy matematyki wyborczej 


Łódź, 28 lipca. 


Wybory są doskonałą okazją dla 
wszelkiego typu „działaczy“ do zrobie- 
nia interesu, Wprawdzie wybory sa- 
morządowe nie są tak popłatne, jak 
wybory do Sejmu, ale zawsze... Dobre 
i to na dzisiejsze ciężkie czasy! 

Od paru dni po Łodzi kolportowa- 
na jest następująca odezwa komitetu 
wyborczego Stowarzyszenia Właścicie- 
li Nieruchomości Chrześcijan Przed- 
mieść Łodzi: 


„Właściciele Nieruchomości! 

Zbliża się termin wyborów do Ra- 
dy Miejskiej. Zarząd Stowarzyszenia 
przypomina o obowiązkach, które cią- 
żą na właścicielach nieruchomości. 

"Pierwszym obowiązkiem właścicie- 
la nieruchomości w swoim okręgu 
jest nie dawać podpisów na listy in- 
r ugrupowań lub partji politycz- 
nych. 

Właściciele nieruchomości chrześci- 
a puins występują z własną 

a 

W najbliższych dniach zgłoszą się 
do Was tylko przez nas upoważnieni 
delegaci do zbierania podpisów na na- 
szych kandydatów. Zwracamy uwagę, 
że formalność ta jest niezbędną, a pod- 
pis może hyć dany tylko na jedną H- 
Hed dlatego też nie podpisujcie innych 


Właściciele Nieruchomości! W Wa- 
szych rękach w znacznej mierze znaj- 
duje się los Wasz! Obudźcie się z przy- 
gnębienia, zaświadczcie mocno o Wa- 
szem istnieniu i o Waszych prawach 
do współudziału w rządzeniu gospo- 
darką miasta, gdyż tylko radny, wy- 
brany z grona właścicieli nierucho- 
mości, daje gwarancje dobrej gospo- 
darki naszego miasta“. 

Zatem ów komitet tworzy własne 
listy. To zawsze zrobić da się. Jakież 
są jednak szanse takiego komitetu? 

Wedle prowizorycznych obliczeń 
magistrackiego biura wyborczego u- 
prawnionych w tych wyborach będzie 
około 342 tysiące wyborców, czyli, że 
przy stuprocentowym udziale w wybo- 
rach na jeden z 7% mandatów trzeba- 
by zdobyć przeszło 4.500 głosów. Jed- 
nak udział głosujących będzie znacz- 
nie mniejszy, a przypuszczalnie 75 
procent i wtedy wystarczy do zdoby- 
cia mandatu 3500 głosów, Powiedzmy 
jednak, że udział będzie jeszcze niższy 
i mandat radziecki da się uzyskać 
3.000 głosów. Jakie w tych warunka+ 
ETT mają właściciele nieruchomo- 
ci? 

Ogółem w Łodzi jest około 9.500 
nieruchomości, czyli na jeden z dzie- 
sięciu wyborczych okręgów wypada 
niespełna 1.000 nieruchomości. Przy- 
puśćmy, że na przedmieściach, jako 
zabudowanych mniejszemi domkami, 
na okręg wypada więcej nieruchomo- 
ści. No, niech nawet 1.500, a dalej li- 
cząc, właściciele nieruchomości i ich 
rodziny, niech stowarzyszenie rozpo- 
rządza trzykrotną liczbą głosów; za- 
tem mamy 4.500 głosów. Czy jednak 
wszystkich właścicieli nieruchomości 
stowarzyszenie skupia? A Żydzi? Na 
przedmieściach jest ich mniej niż w 
śródmieściu; zawsze jednak wypadnie 
conajmniej trzecia część... Zatem 
chrześcijan, którzyby głosowali na li- 
sty tego komitetu może być conaj- 
wyżej 3.000. — Akurat tyle, ile trzeba 
w najlepszych warunkach do zdobycia 
mandatu. Jasna rzecz, że nie wszyscy 
właściciele nieruchomości chrześcija- 
nie oddadzą swe głosy na listę komi- 
tetu i nie wszyscy pójdą głosować. W 
najlepszym wypadku niech stanie do 
urn 80 proc, właścicieli nieruchomości 
i ich rodzin, a z tego znowu niech 80 
proc. odda swe głosy na listę komite- 
tu. Da to okrągło 2.000 głosów, a na 
zdobycie mandatu trzeba stanowczo 
więcej! 

Widzimy więc, że biorąc pod uwa- 
gę najdogodniejsze warunki dla tego 
komitetu „nierachomościowego”, nie 
ma on najmniejszych szans na zdoby- 
cie bodaj jednego mandatu! 

Jakiż zatem cel jest tej całej wy- 
borczej komedji? 

Sprawa jest bardzo prosta. Po zor- 
ganizowaniu komitetu i po zdobyciu 
pewnej (stosunkowo niewielkiej) licz- 
by podpisów, wymaganej przez ustawę 
do wystawienia listy, organizatorzy 
zaczną targi z rozmaitemi liczebniej- 
szemi komitełami wyborczemi i będą 


ich kandydatów. Taki objaw uważali- 
byśmy za niezdrowy. 

A może jednak „nieruchomi* a tak 
ruchliwi działacze nie wzięli ołówka 
do ręki, nie policzyli swych szans, 
może się iudzą, że „jakoś tam będzie” 
i zdarzy się jakiś cud? Jeżeli „działa- 
cze“ ci nie umieją dziś wyliczyć swych 


obiecywali poprzeć swojemi 4 


szans, to jak sobie dadzą radę z bud- 
żetem miejskim? 

Rezultat jest jasny, Jeżeli ten „nie- 
obliczony i nieobliczalny** komitet doj- 
dzie do skutku i stanie do wyborów, 
jedynym wynikiem może być wyłącz- 
nie rozbicie chrześcijańskich głosów? 

A może właśnie to jest celem „ko- 
mitetu“? ha. 


Nadużycie sukni zakonnej 


Oszuści grasowali p o Polsce przez 3 lata 


Warszawa. (Tel. wł.) W Białym- 
stoku rozpoczął się proces sześciu osób, 
które podawały się za zakonników i 
grasowały przez trzy lata po Polsce, 
wyłudzając ofiary pieniężne 

Na ławie oskarżonych zasiedli: M. 
Junosza-Szaniawski, M. Machowicz, 
Stachowicz, K, Kurzacz, J. Kapała i St. 
Rzepecki. 

Stachowicz, jak ustalono, zebrał 
3.000 złotych, Szaniawski za pieniądze 


ze zbiórek wybudował sobie dom. Zu- 
chwalstwo swoje posuwali oni tak da- 
leko, że m. in. wyłudzili z kancelarji 
cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej 
oraz z ministerstwa spraw zagranicz- 
nych po 50 zł. 

Stachowicz przez pewien czas peł- 
nił w Zgromadzeniu Braci Misjonarzy 
Kresowych w Lublinie obowiązki ku- 
charza, lecz został wydalony za nie- 
moralne prowadzenie się. 


REESE: | 


Pieniactwo 


„rodziny” ks. 


Pszczyńskich 


Wszyscy się wzajemnie skarżą, wszystkim chodzi o... dobra 


Katowice. (PAP). W związku 
z niedawną śmiercią średniego syna 
księcia na Pszczynie, hr. Bolko von 
Hochberg, pojawiły się pogłoski — o 
czem donosiliśmy już pokrótce — jako- 
by najstarszy syn i główny spadko- 
bierca ks. Jan Pszczyński przyczynił 
się do jego śmierci. Według tych po- 
głosek, miał on rzekomo spowodować 
w Gestapo aresztowanie w Niemczech 
swego brata śp. hr. Hochberga. 

Jak słychać, ks. Jan wskutek tych 
pogłosek powrócił nagle z Londynu, 
gdzie stale zamieszkuje, do Berlina i 
zażądał od władz urzędowego stwier- 
dzenia, że o aresztowaniu brata nie 
wiedział, oraz że z tem aresztowaniem 
nic nie miał wspólnego. Ponadto za- 
żądał zwolnienia lekarzy, którzy leczyli 
jego brata, od obowiązku dotrzymania 
tajemnicy zawodowej dla ujawnienia 
właściwej przyczyny śmierci hr. Hoch- 
berga. Jan Pszczyński występuje po- 
dobno z sensacyjnym procesem prze- 
ciwko inspiratorom rozsiewanych po- 
głosek i poruczył już tę sprawę jedne- 
mu z wybitnych adwokatów w War- 
szawie. 

Niezależnie od tego wpłynęła już 
do sądu okręgowego w Katowicach 
skarga ks. Jana Pszczyńskiego w spra- 


wie unieważnienia orzeczenia sądu po- 
lubownego pomiędzy księciem-ojcem 
a trzecim jego synem hr. Aleksandrem 
Hochbergiem, któremu sąd przyznał — 
zdaniem ks. Jana niesłusznie — jedną 
czwartą część udziałów i majątku 
wielkiego browaru Tychy, łącznie z 
dochodami od roku 1926, Ks. Jan 
Pszczyński, jako generalny pełnomoc- 
nik starego księcia, wywodzi w swej 
skardze, że już sam zapis na sąd po- 
lubowny był zupełnie bezprawny. War- 
tość przyznanego hr. Hochbergowi ob- 
Py wynosi około 30 miljonów zło- 
tych. 

Z drugiej znów strony podobno hr. 
Aleksander Hochberg zwrócił się do 
władz administracyjnych o przyznanie 
mu obywatelstwa polskiego, twierdząc, 
że nigdy nie optował na rzecz Niemiec, 
Sprawa ta jest podobno przedmiotem 
badań. Natomiast, według innej wer- 
sji, właśnie hr, Aleksander von Hoch- 
berg optował zaraz po plebiscycie na 
rzecz Niemiec i to wbrew woli księcia. 

Ks. Jan Pszczyński jest obywatelem 
Rzplitej. Jest on synem chrzestnym 
zmarłego króla angielskiego i spowino- 
wacony z najstarszą arystokracją an- 
gielskr — 


0 losy 
Teatrów Popularnych w Łodzi 


Łódź, w lipcu. 


W ostatnich tygodniach obudziło 
się w Łodzi żywe zainteresowanie się 
losami „Teatru Popularnego“. Jeśli się 
weźmie pod uwgę, że instytucja ta 
istnieje już w Łodzi 13 lat i że po o- 
kresie bujnego rozkwitu nastąpił cał- 
kowity prawie jej upadek, to mimo- 
woli każdy zadą sobie pytanie, dlacze- 
go tak się stało. 


Za ostatniej dyrekcji „Teatr Popu- 
larny* w Łodzi wegetował dosłownie, 
nie zwracając niczyjej uwagi, nawet 
zarządu miejskiego“, który rzucał na 
odczepne kilkadziesiąt tysięcy złotych 
na t. zw. „Teatry Popularne“, nie in- 
teresując się pozatem — czy teatry te 
spełniają swe zadanie ji czy z takim 
trudem wydobyte ze społeczeństwa 
subwencje idą na właściwe cele. Stan 
taki nie mógł trwać długo i w rezul- 
tacie zakończył się skandalem. Ostat- 
ni dyrektor zakończył kierownictwo w 
połowie sezonu, zostawiając dalsze 
starania o byt tej instytucji zrzesze- 
niu aktorów, pracującym w niej w 
danej chwili, Zarząd miejski wobec 
tego faktu zdecydowany był już cof- 


„ nąć subwencje na „Teatry Popularne“, 


a nawet chodziły słuchy, że suma ta 
ma być przekazana „Teatrowi Miej- 
skiemu*, który jako ekwiwalent da- 
wałby większą ilość przedstawień dla 
robotników, 


Na szczęście do tego nie doszło. Pi- 
szemy; na szczęście, bo į jakież przed- 
stawienia zobaczyłby tam robotnik? 
Przypomnijmy sobie repertuar koń- 
czącego się obecnie sezonu „Teatru 
Miejskiego', Czy mogły. coś dać robot- 
nikowi polskiemu sztuki bolszewickie 
w rodzaju. „Jegora Bułyczowa”, poni- 
żające religję i życie rodzinne, czy 
ckliwo erotyczne elaboraty wątpliwej 
marki zagranicznej z posmakiem por- 
nografji jak „Więcej, niż miłość” i t. 
d.? A może szumnie reklamowane 
pseudo - misterjum religijne „Każdy 
człowiek”, gdzie ukazywała się aktor- 
ka Żydówka z krzyżem w dłoni i char- 
kocząc z żydowska, miała uosabiać 
„Wiarę“ w reżyserji, jak zresztą więk- 
szość sztuk w tym teatrze — Żyda, 
który nie może odczuć ducha religji 
katolickiej? Grano tam coprawda pa- 
rę sztuk wartościowych, ale robio- 


nych, jak to mówią, na. kolanie, a więc 
„Damy i huzary*, „Pan Damazy', „Sę- 
dziowie* i „Warszawianka. Ale te 
sztuki, można powiedzieć, były naj- 
większą plamą tego teatru subwencjo- 
nowanego grubą gotówką 200 tys. zło- 
tych, Kostjumy rozpaczliwe, rekwizyty 
to samo aktorzy po paru próbach — 
walczą z tekstem. 

I to było główną podstawą. kształ- 
cącego repertuaru, To mieli oglądać 
robotnicy, młodzież szkolna, te wido- 
wiska. dawało się dla bezrobotnych ja- 
koby zadarmo, podczas kiedy dyrekcja 
otrzymywała za te przedstawienia 
subsydja z Funduszu Pracy. Dobrze 
więc się stało, że zarząd miejski nie 
przelał subwencyj „Teatrów Popular- 
nych'* do kasy „Teatru Miejskiego”. 
Równałoby się to zupełnej likwidacji 
zewszechmiar pożytecznych i koniecz- 
nych „Teatrów Popularnych'*, oczywi- 
ście pod odpowiedniem kierownic- 
twem. W celu podtrzymania i wzno- 
wienia tradycji świetnych niegdyś 
„Teatrów Popularnych* zarząd miej- 
ski wyłonił specjalną Komisję Tea- 
tralną, która rozpatrzyła oferty kan- 
dydatów na kierownictwo „Teatrów 
Popularnych*, Komisja wybrała ofertę 
art. dram. i reż. p. Wł. Ziembińskiego, 
oraz obecnego kierownika zrzeszenia 
artystów „Teatrów Popularnych*, p. 
Nawrockiego. Panowie ci złożyli ofertę 
łącznie, zobowiązując się za subwencję 
roczną w kwocie 40 tys. złotych pro- 
wadzić dwa „Teatry Popularne“ na 
dwóch krańcach miasta. Sprawa we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
doszłaby do skutku, gdyby nie protest 
robotników, którzy zresztą mają naj- 
zupełniejsze prawo interesować się te- 
atrem, specjalnie dla nich przeznaczo- 
nym. 

Robotnicy wystosowali do zarządu 
miejskiego pismo, domagając się po- 
wierzenia kierownictwa Teatrów Po- 
pularnych p. Józefowi Pilarskiemu, b. 
dyrektorowi tychże Teatrów. Protest 
robotników okazał się tem bardziej 
ważki, że w związku z nim zarząd fir- 
my „Poznański“, która, jak wiadomo, 
udziela bezpłatnie gmachu na Teatr 
Popularny przy ul. Ogrodowej, za- 
strzegł sobie, że w razie nieuwzględ- 
nienia protestu roboiników, nie odda 
gmachu do dyspozycji Teatru. 

Ze swej strony musimy zauważyć, 
że wystąpienie robotników w tej spra- 
wie jest bardzo znamienne. 

Wobec takiego stanu rzeczy Komi- 
sja Teatralna przedstawiła ofertę no- 
wego kandydata na kierownika „Tea- 
trów Popularnych'* na posiedzeniu w 
dniu 16 b. m., mianowicie ofertę p. Hu- 
gona Morycihskiego. Zarząd miejski 
przedstawioną sobie ofertę zatwierdził. 
Jak się dowiadujemy, robotnicy i prze- 
ciw tej kandydaturze wnoszą protest, 
domagając się kategorycznie uwzględ- 
nienia swych żądań. 

Zastrzegamy się od wszelkiej stron- 
niczości, ale z publicznego stanowiska 
rzecz biorąc, uważamy, że robotnicy 
właśnie w tej sprawie powinni mieć 
również coś do powiedzenia. Abstra- 
chując od wszystkich trzech wymie- 
nionych kandydatów na kierowników 
„Teatrów Popularnych* w Łodzi, mu- 
simy zauważyć, że los tych teatrów 
leży na sercu całemu społęczeństwu 
łódzkiemu i że placówka ta tak poży- 
teczna i zewszechmiar potrzebna musi 
być prowadzona inaczej, niż dotych- 
czas, ażeby spełnić całkowicie zada- 
nia i cele, jakie na niej spoczywają. 

Wielkie zainteresowanie się losami 
„Teatrów Popularnych* jakie się dało 
ostatnio zauważyć, jest zupełnie wy- 
tłumaczone, każdy bowiem głębicę my= 
ślący obywatel Łodzi zdaje sobie spra- 
wę z konieczności istnienia takiej pla- 
cówki na terenie Łodzi, któraby, wręcz 
przeciwnie, jak to robi Teatr Miejski, 
dawała polskiemu robotnikowi zdrowy 
pokarm duchowy w postaci arcydzieł 
kultury narodowej, 

Z głęboką tedy troską spoplądamy 
na rozstrzygające się losy „Teatrów 
Popularnych'* w Łodzi. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
Specj. chorób skór. wener, i moczopłciówych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje9-1 2 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


„Echo Kaliskie“ wykręca się 
sianem 


Kalisz, 28. 7. — „Echo Kaliskie" 
na nasz artykuł „Wysługiwanie się 
socjalistom** — ogłosiło długą dekla- 
mację p. t. „Służymy Polsce" — i na- 
paścią na p. „aplikanta Herbicha", 
jakby ten tytuł był poniżający — za- 
miast rozprawić się z zarzutami, Da 
tej sprawy jeszcze powrócimy. 


Numer 175 


— ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 30 lipca*1936 — 


Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Marty p, Sera- 
finy 
Czwartek: Rufina m. 
Kalendarz słowiański 
Środa: Cierpisławy 
Czwartek: Ludomira 


Słońca: wschód 4,08 
zachód 19,49 


Mugość dnia 15 g. 41 min, 
Księżyca: wschód 16,23, zachód 23,53 
Faza: 5 dzień przed pełnią. 


liną redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Lipiec 


Środa 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon 
1 S-ką (żydowska) plac Kościelny.8, Cha- 
remza, Pomorska 12, Wagner i S-ka, Piotr- 
kowska 67, Zajączkiewicz i S-ka, Żerom 
skiego 37, Gorczycki, Przejazd 59, Epszta | 
Piotrkowska 225 (żydowska), Szymańsk 
Frzędzalniana 75. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. ©. K.: tel 102-40, 
Pogotowie ubezpieczalni: tel, 2056-10. 
Straż: tel A 


TEATRY ŁÓDZKIE 


„ Teatr Letni (park Staszica) = „Mąż o 
dwóch żonach”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Corsa — „Noce wiedeńskie" i „Taniec 
miłości”. 

Capitol „Skandale miljonerów" i 
„Śluby ułańskie*, 

Ikar — „Niewolnica z Mandalay" i „Na- 
si chłopcy marynarze* 

Mimoza — „Jasnowidz“ į „Papua”, 

Przedwiośnie — „Czar miłości“. 

Palace — „Dyktator“. ` 

Rialto — „Książę Woroncew", 

Stylowy — „Wale dla ciebie”. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzcum przyrod- 
niczem. w parku Sienkiewicza na dzień 
26 bm.: Temperatura w ciągu doby ubie- 
głej: najwyższa plus 31 st, najniższa 17.2. 
Barometr: 7413. Tendencja zniżkowa. 
Słabe wiatry południowo-zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W ciągu dnia bardzo ciepło. Pogoda o 
zachmurzeniu zmiennem. Skłonności do 
miejscowych opadów i burz. 


KOMUNIKATY 


Przejazd do Ciechocinka i z powrotem. 
Liga Popierania Turystyki uruchamia po- 
ciąg popularny do Ciechocinka, który 0- 
dejdzie ze stacji Łódź Kaliska w sobotę, 8 
sierpnia, o godz. 17, m. 29; przyjazd do 
Ciechocinka o godz, 23,44, W drodze po- 
wrotnej odjazd z Ciechocinka w niedzielę, 
9 sierpnia o godz. 23,34, a przyjazd do Ło- 
dzi w poniedziałek rano o godz, 4,52, Opła- 
ta za przejazd w obie strony w klasie III 
wynosi 9 złotych. Karty kontrolne na ten 
pociąg są do nabycią w kasie biletowej. 


PRZED WYBORAMI 


Żydzi już utworzyli blok wyborczy, One- 
gdaj został stworzony pierwszy blok ży- 
dowskich ugrupowań politycznych, idą- 
cre do wyborów do rady miejskiej w Ło- 

Zl: ` 

W sklad tego bloku wejdą nastepujące 
ugrupowania: sjoniści ogólni, Mizrachi, 
Hitachtuth į sjoniści -państwowcy. 

Na odbytej konferencji przy udziale de- 
legatów wymienionych ugrupowań, usta- 
lona została polityka przedwyborcza i zło- 
żono wzajemne zobowiązania, że żadne 
posunięcie nie zostanie przedsięwzięte bez 
porozumienia z czlonkami bloku, 

Jak pójdą inni Żydzi do wyborów, je- 
szcze nie wiadomo, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


ćwiczenia w obronie przeciwlotniczej. 
W czasie od dnia 30 lipca, godz. 10 rano 
do dnia 2 sierpnia, 5 rano, odbędą się na 
terenie miasta Łodzi ćwiczenia z zakresu 
obrony przeciwlotniczo-gazowej. W czasie 
tym ustanowione zostaje pogotowie obro- 
ny przeciwlotniczo-gazowej, 


O zachowanie ciszy w porze nocnej. 
Władze administracyjne wydały instrukcje 
policji, aby baczniej przestrzegano przepi- 
sy o zachowamiu spokoju w porze nocnej. 
Dotyczy to zarówno spokoju ma mpodwó- 
rzach, jak i na ulicy. W tym celu w godzi- 
nach od 23 do 4 rano rozwożący pieczywo 
lub mleko, obowiązani są unikać wszelkich 
nawoływań lub krzyków, posiadacze zaś 
odbiorników radjowych obowiązani są 
zamykać okna, w wypadku, gdy głośniej 
grają. Winni mieprzesetrzegania tych prze- 
pisów mają być pociązani do odpowie- 
dzialności karnej. (k) J 


i w 


wz A 


Pabjanice, 28.7. W roku bież. ob- 
chodzić będzie jubileusz trzydziestolecia 
najstarszy w Pabjanicach klub sportowy 
„Pabjanickie Towarzystwo  Kolarskie*. 
Wobec zbliżających się uroczysiaści jubi- 
łeuszowych warto słów kilka poświęcić 
rozwojowi tego klubu, który na terenie Pa- 
bjanic zapisał się w sporcie zlotemi zgło- 
skami. 

W roku 1906 grono miłośników sportu 
zawiązało stowarzyszenie, Konepiracyjna 
pierwotnie forma stowarzyszenia z chwilą 
zmniejszenia wię ucisku zaborców przybra- 
ła z czasem charakter jawnej organizacji. 

Z chwilą odzyskania niepodległości roz- 
wój towarzystwa niczem już niekrępowa- 
ny, przybiera na sile. Działalność towarzy- 
stwa poczęla się rozszerzać. Obok istnieją- 
cej jedynej sekcji kolarskiej, powstaje 
„pierwsza w Pabjanicach sekcja piłkarska, 
a później sekcja motocyklowa. 

Z łona towarzystwa wyszli sportowcy 
wysokiej klasy, którzy w ckręgu łódzkim 
odegrali nieraz pierwszorzędną rolę, czego 
dowodem są liczne nagrody, zdobiące lokal 
towarzystwa, z których na wyróżnienie za- 
sługują: trzykrotnie zdobyty puhar funda- 
cji Resunsy Rzemieślniczej w Łodzi, puhar 
Warszawskiego Towarzystwa Cyklistów w 
roku 1912, puhar Miejskiego Komitotu W, 
F.i.P. W. zdobyty w latach 1929 — 1930, 
państwowy medal pamiątkowy 3 maja, dy- 
plom honorowy Związku Związków Spor- 
towych za zaslugi położone przez Towa- 
rzystwo dla sportu polskiego wogóle. Dy= 
plom honorowy Związku Towarzystw Ko- 
larekich za zasługi położone nad rozwojem 
sportu kolarskiego w szczególności, dy- 
plam mistrzowski Ł. O. Z. P. N. za zdobyte 


30-lecie Pabjanickiego Tow. Cykl. | 


mistrzostwo kl. B w piłce nożnej i cały 
szereg innych niemniej zaszczytnych dy- 
plomów i odznaczeń, 

W tej pożytecznej dla sportu polskiego 
pracy, została wyrządzona towarzystwu 


'wielką krzywda. P, T, C. posiadało własne 


boisko sportowe przy ul. Gdańskiej. Boi- 
skiem tenr kilka lat temu zawładnął ów- 
czesny magistrat pabjanicki, który zni- 
szczył całe jego urządzenie, zdewastował je 
i w (en sposób pozbawił towarzystwo jedy- 
nega terenu do pracy sportowej. Nie pomo- 
gły żadne odwołania i rekursy, Kierowni- 
cy ówczesnej nawy miejskiej odnieśli się 
do zabiegów towarzystwą wręcz wrogo. Zło 
wyrządzone wówczas trudna było napra- 
wić następnym zarządom miejskim, to też 
do chwili obecnej towarzystwo własnego 
boiska nie posiada. Egzystencja towarzy- 
stwa sportowego o tak żywej dzialalności 
bez własnego boiska sportowego jest tylko 
wegetacją. To też grono obywateli, rozu- 
miejąc wielką wagę do posiadania wlasne- 
go ierenu dla ćwiczeń, powołało do życia 
komitet budowy własnego boiska sporto: 
wego, którego celem będzie rozpoczęcie na 
szeroką skalę: zakrojonej akcji gromadze- 
nia funduszów drogą składek i dobrowol- 
nych ofiar członków, aby przystąpić do bu- 
dowy stadjonu spbrtowego P. T. C, 

Nadmienić należy, że program uroczy- 
stości został już ułożony i przewiduje mię. 
dzy innemi wielki turniej piłkarski, zawo- 
dy kolarskie, zjazd gwiaździsty, raid mo- 
tacyklowy i wiele in. 

Redakcja „Orędownika” życzy P T. C, 
zrealizowanie swych zamierzeń, oraz dal- 
szej owocnej pracy. 
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OFIARY KRYZYSU 


Samobójstwo. W komórce na posesji 
przy ul. Głębokiej 44 popełnił samobójstwo 
przez powieszenie 32-letni bezrobotny Heñ- 
ryk Rekez, Pozostawał on od dłuższego 
czasy bez pracy i pod wpływem depresji 
moralnej popełnił samobójstwo, wieszając 
się na haku wbitym w ścianę. Zwłoki de- 
sperata zabezpieczono na miejscu. (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Ujawnienie miorderców. Policja ujawni- 
łą wczoraj sprawców zabójstwa 21-letniego 
Tadeusza Płonki, który w polu, przy ulicy 
Limanowskiego, został przebity nożami. 
Aresztowani zostali: Henryk Kosiński i Ju- 
liusz Wentland, Obaj mieszkańcy Łodzi. 

Przyczyna pożaru. Komisja śledcza, 
badająca przyczyny wybuchu pożaru na 
terenie zakładu Wiimscha, przy ul. Dą- 
brewskiego 11, stwierdziła, że pożar po- 
wstal wskutek mieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem w pobliżu składu z materja- 
mi łatwopalnemi, 

Podchmielony osobnik zastrzelił 2 oso- 
by. Łata Jan, lat 34, zamieszkały w Choczu, 
będąc w stanie podchmielonym, wszedł do 
mieszkania swych sąsiadów małżonków 
Rożniakowskich, _z któremi wszczął 
sśprzeczkę o córkę Rożniakowskich — Rem- 
bowską. W czasie sprzeczki dobył z kiesze- 
ni rewolwer i oddał 4 strzały, raniąc w gło- 
wę dwa razy Rożniakowskiego i dwa rązy 
jego żonę. Ranni Rożniakowscy po przy- 
wiezieniu do szpitala w Kaliszu — zmarli. 
Łata aresztowany i oddany do dyspozycji 
władz sądowych. 

Zwyrodnialec. Aresztowany został w 
mieszkaniu właąsnem przy ul. Pogranicznej 
10 robotnik 36-letni Jan Głowa. Wciągnął 
on do swego mieszkania 2-letnią córeczkę 
sąsiada Czesławę G, i dopuścił się czynów 
lubieżnych. Wobec tego, że drzwi mieszka- 
nią nie byly zamknięte, jedna z sąsiadek 
zaetała Głowę mna gorącym uczynku, 
wszczęła krzyk i wraz z innemi kobietami 
pobiła dotkliwie zwyrodnialea, którego na- 
stępnie policja zatrzymała i osadziła w 
więzieniu. (k) 

Wyłudził obligacje. Do mieszkania 
Adolfa Gelerta, przy ul. Sokolej 23, przybył 
jakiś osobnik, podający się za urzędnika 
Banku Polakiego i zażądał okazania obli- 
gacyj pożyczki m. Łodzi do kontroli, po- 
czem, manipulując zręcznie, włożył do ko- 
perty skrawki papieru i skradł obligacje 
na 200 zł. 

W podobny sposób nieznany oszust wy- 
łudził obligacje pożyczki konwersyjnej na 
300 zł w mieszkaniu Felicji Zawadzkiej 
przy ul. Ogrodowej 28. 

Wladze policyjne zarządziły poszuki- 
wania za sprytnym oszustem. (k) 

Niemili pasażerowie. Dorożkarz Adam 
Lewiński, zamieszkały przy ul. Żórawiej 
24 na ul. Kowieńskiej został pobity przy 
lasku miejskim przez dwóch nieznanych 
pasażerów, „Lewiński odwiózł podchmielo- 
nych osobników na koniec ulicy Kowień- 
gkiej w nocy i gdy zażądał za kurs 3 zł, o- 
sobnicy odmówili zapłaty, oświadczając. że 
jest to cena za wysoka. Doszło do sprzecz- 
ki, podczas której nieznajomi poźgali Le- 
wińskiega nożem, zadając kilka ran kłu- 
‘tych w klatkę piersiową i brzuch, poczem 
zbiegli. Rannego przewicziono w stanie 
ciężkim do szpitala. (k) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Przywóz bawełny, Zrzeszenie Producen- 
tów Przędzy Bawełnianej interwenjowało 
w ministerstwie przem. i handlu w sprawie 
wie przydziału kontyngentu przywozu ba- 
wełny na sierpień b. r. Wczoraj zrzeszenie 
otrzymało odpowiedź, że ministerstwo 
przemysłu i bandlu uetaliło kontyngent na 
sierpień o 10 proc. wyższy i w tychże roz- 


miarach przydzielone zostaną dewizy na 
zakup przędzy. W związku z tem zapowia- 
da się zwiększenie podaży, co wpłynie na 
odprężenie na rynku przędzy, gdyż obecnie 
ceny są przez spekulantów wyśrubowane 
z powodu złośliwego ograniczenia podaży. 
Wątpliwemm jest jednak, czy 10 proc. pod- 
wyżka będzie wystarczającą i zmniejszy w 
dostatecznych rozmiarach spekulację. 


Z RYNKU PRACY - 


Zwalnianie dozorców. Związek Dozor- 
ców Domowych wobec zwiększających się 
zwolnień z pracy przez właścicieli domów, 
kiórych liczba sięga już 2.000, interwenjo- 
wał w etarostwie grodzkiem i urzędzie wo- 
jewódzkim. W sprawie tej wyznaczona z0- 
stala obuetronna konferencja celem ałago- 
dzenia sporu. 

O podwyżkę płac, Trzystu robotników, 
zatrudnionych na szosie Łódź-Brzeziny, 
wystosawało wczoraj żądanie podwyżki 
płac, grożąc strajkiem w razie nieuwzględ- 
nietnia ich żądań.| Celem zlikwidowania 
zatargu, odbędzie się dziś konferencja. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk rękawiczników trwa. Strajk w 
przemyśle rękawiczniczym na terenie Ło- 
dzi w dniu wczorajszym trwał bez zmian, 
Według danych związku, strajkuje 3.000 
ludzi. Rokowania nie zostały dotychczas 
podjęte. 

W przemyśle pończoszniczym. Odbyta 
konferencja, w celu zawarcia umowy w 
przemyśle pończoszniczym, na życzenie 
przemysłowców została raz jeszcze odro- 
czona, 

U Gastfreunda i Rama. Konferencja 
w sprawie zlikwidowania strajku okupa- 
cyjnego w firmie Gastfreunda, przy ul 
6 Sierpnia 10, nie dała wyniku. Fabry- 
kant oświadczył, że nie ma pieniędzy na 
wypłatę i sprzedaje krosna, by opłacić ro- 
bolników. Strajkujący w obawie o swe 
należności, nie opuszczają murów. 

Podobnie zakończyła się konferencja u 
„Rama* przy ul. 1 Maja 14. Fabrykant 
oświadczył, że wypłatę uskuteczni 29 bm., 
jednakowoż robotnicy nie zgodzili się na 
podjęcie pracy, dopóki nie otrzymają za- 
glych zorobków. 80 robotników okupuje 
fabrykę. 


W fabryce waty. W fabryce waty Ła- 
fawa, przy ul. Leszno 41, konferencja, od- 
byta u inspektora pracy, wyniku nie da- 
ła, Strajk trwa dalej. 60 robotników o- 
kupuje mury. 


NOTUJEMY 


Komunistyczne hece. Corocznie na 1 
sierpnia r. b, zakonspirowane organizacje 
komunistyczne w Łodzi urządzają różne 
demonstracje, w związku z t. zw. komuni- 
stycznym dniem anlywojennym. 

W roku bież., w ciągu ostatniego tygo- 
dnia zauważono ożywioną agitację, przy- 
czem zatrzymanych zostało przy kolporto- 
waniu bibuły kilkunastn znanych, Kara- 
nych lub notowanych za działalność ko- 
munistyczną osobników. Jak zwykle, są to 
wyłącznie niemal Żydzi. 

Ponieważ wywrotowcy komuniatyczni 
przygotowywali na 1 sierpnia r. b. manife- 
stacje uliczne, a nawet były zamierzenią w 
kierunku wywołania strajku, zostały wy- 
dane zarządzenia ochronne, 

Szereg podejrzanych działaczy komuny 
zostalo zatrzymanych, co uniemożliwi roz- 
wój agitacji, a niezależnie od tego obo- 
strzona zostanie obserwacja na ulicach 
miasta, by Biedopuścić. do zakłócenia 8po- 
koju publicznego, (k) 


KRONIKA SPORTOWA 


Związek lekkoatletyczny czy kasa po- 
żyćzkowa? W czwartek w lokalu K. P. 
Zjednoczone ma się odbyć dalszy ciąg wal- 


Wobec olbrzymiego 
zainteresowania 


ze strony publiczności, zdecydowała się 
firma aktad apteczny Karol Jańczewski, 
Rzgowska 76 przedłużyć odhywające się 
w jej lokalu pokazy prania Persilem do 
dnia 1 sierpnia rb. aby, o i'e to możliwe, 
wszystkie klijentki mialy sposobność za- 
poznać się z prostem sposobem prania de- 
likatnej bielizny. Tak więc aż do 1 sierpnia 
przedłuża się bezplatne praktyczne pokazy 
prania Persilem w lokalu firmy K. Jań- 
czewski a żadna z pań mie powinna za- 
niedbać tej okazji. 
z 426 


nego nadzwyczajnego zgromadzenia łódz- 
kiego związku lekkoatletycznego, na któ- 
rem ma być załatwiona sprawa wyborów 
nowych władz związku i definitywnie za- 
krńczona sprawa niedoborów w kasie 
związku, powstałych z „wypożyczania* so- 
bie pewnych sum przez kilku panów z za- 
rządu, Niedobór w kasie związku, który 
jest najbiedniejszy, wywołał w łódzkim 
świecie sportowym wielkie poruszenie i o- 
burzenie na fakt, iż pieniądze te pochodzi- 
ły ze sprzedaży znaczków olimpijskich. 
Oczywiście tego rodzaju ujawniony fakt 
nie mógł pozwolić przedstawicielom klu- 
hów, na wybranie do nowych władz tych 
ludzi, którzy zasiadali w poprzednim za- 
rządzie i dlatego tylko, wobec późnej go- 
dziny, zebranie przerwano z tem, że dalszy 
ciąg odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
Charakterystyczne przytem jest to, iż u- 
siępujący zarząd pokierował sprawę tak, 
aby niedobór w kasie, wynoszący kilka- 
set złotych, załatwił już nowy zarząd, aby 
w ten sposób pozbyć się odpowiedzialno- 
ci za powstałe nadużycia za ich kadencji. 

Pieniądze należały do funduszu olim- . 
pijskiego — nikomu nie wolno ich było 
używać, tembardziej na swoje własne po- 
trzeby, to też wobec ujawnienia defrauda- 
cji, nie należy tuszować tej sprawy, jak to 
niektórzy panowie pragną, lecz wyciągnąć 
jak najdalej idące konsekwencje, gdyż ci 
panowie, którzy „pożyczali:*, dobrze wie- 
dzieli co robią i jaka przytem jest odpo- 
wiedzialmość, Łódź sportowa czeka z nje- 
cierpliwością na epilog tej naprawdę 
smutnej sprawy! 


Międzynarodowy mecz piłkarski. Na sta- 
djonie È. K. S. odbędzie się międzyna- 
rodowy mecz piłkarski reprezentacji Ło- 
dzi z węgierską drużyną Budafok, Chcąc 
zcharakteryżować drużynę węgierską, po- 
damy kilka szczegółów z jej historji, W 
roku 193435 Budafok zdobył mistrzostwo 
If Ligi, nie doznając przytem ani jednej 
porażki. Obecnie drużyna ta awansowała 
do I Ligi i ostatniemi wynikami zapew- 
niła sobie murowane miejsce w I Lidze 
Węgrze w tournée swym w roku bieżą- 
cym po Czochosłowacji, Litwie i Łotwie 
nie zostali ani razu pokonani, wygrywając 
między inneraj z reprezentacją Litwy 3:0, 
Łotwy 4:0, z reprezentacją Finlandji 4:0. 
Po powrocie z państw nadbałtyckich, Bu- 
dafok grat w Wilnie, wygrywając z Ma- 
kabi 8:2 i Śmigłym 5:2. Występ Węgrów 
w Łodzi pczekiwany jest z wielkiem za- 
interesowaniem. 


Sokoli zwyciężają. Na stadjonie spor- 
towym Wimy został rozetrany  trójmecz 
lekkoatletyczny juniorów Sokoła, Wimy i 
Zjednoczonych, który zakończył się zwy- 
cięstwem lekkoatletów Sokoła w stosunku 
7% pkt. przed K. P. Zjednoczone 66,5 pkt. 
i Wimą 52.5 pkt. Osiągnięte wyniki naogół 
wypadły przeciętnie, gdyż przez cały czas 
trwania trójmeczu, nadał deszcz, co znacz- 
nie utrudniało wykonywanie poszczegól- 
nych konkurencyj. Wyniki techniczne 
przedstąwiają się następująco: 60 m — Ro- 
koszewski (Z), w czasie 7,8 sek. przed Iir- 
kiem (S) 100 m — Hirek, w czasie 13 sek. 
przed Rokoszewskim. 500 m — Krawczyk 
(W) 1,19,8 przed Gajdą z Wimy. 

Skok w dal — Rokoszewski 557 m 
przed Plackiem (S) 5.25 m. 

Skok w zwyż — Placek 153 m przed 
Krzemienieżnym (Z) i Krawczykiera, obaj 
po 1.43. 5 

Oszczep — Hirek 36,73 m przed Gajdą 
34,85 m. 

Dysk — Placek 32,13 m przed Gajdą 
31,40 m. 

Kula — Placek 1406 m przed Kochań- 
skim (Z) 11,63 m. 

-Sztafeta 4X100 m = K, P. Zjednoczone 
50,8 sek. przed Wimą. 

Organizacja dobra. Publiczności z po- 

wodu deszczu b, mało, 


Hala sportowa gotowa. Odbyła się kon- 
ferencja przedstawicieli zarządu miejskie- 
go i Miejskiego Urzędu W. F. i P' W. na 
której omawiana była sprawa wychowa- 
nią fizycznego na terenie Łodzi. Między 
innemi poruszono sprawę wykończenia 
wielkiej hali sportowej w parku ks. Józefa 
Poniatowskiego, w której odbywałyby SIĘ 
ćwiczenia hufców wychowania fizycznego. 
Wobec udzielenia kredytów na wykorńcze- 
nie hali i zorganizowania pospiesznych ro- 
bót nad wykończeniem hali, Sprawa ta 
przybiera realne kształty i hala sportowa 
w parku Poniatowskiego, będzie już odda- 
na do publicznego użytku w końcu wrze- 
śnia lub na-początku października. 


Mittelstedt w Wimie, Jeden z najlep- 
szych lekkoatletów okręgu łódzkiego Mit- 
telstedt z K. S Z. O, przeniósł się z Ostrow- 
ca na stałe do Łodzi i wstąpił do klubu 
fabrycznego Wima, w której barwach star- 
tować będzie już w najbliższym czasie. 
Zawodnik ten ostatnio doszedł do wspania- 
łej formy tak dalece, że nie ustępuje czo- 
łGwym średniodystantowcom pol: him, o- 
siągają na 400 m czas blisko 50 sek., 


zaś na £0) m na treningach osiągał poni+ 
żej 2 mipnt że 


Sfrona 8 — ORĘDOWNTK, czwarłek, dnia 30 lipca 1936 — Numer 175 


parzy O po 
d 
Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI | MERILE Arer Ek 
przystępny 
Łódź, ul. 11 Listopada 5 cenach poleca: 
poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, A. KOPROWSKI 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały, ŁÓDZ, Zgierska 56. 


OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. Wyrób własny — ae 7100 
LIDO 


Pomocnika FA RBY ==: 


Fabryki J. P. k, Le h fabrycznych tylka 
da składu żelastwa i art, budowlan., dzielnego, dobrze pole- pe R TĘ ROPOECA Tatrz h ży 


conego także z niemieckim, poszukuję. Warunki przy wol-| Wodna 13, tel. 53-26, dawniej W. Garbary 39 


Er TA dA i odpis. świadectw do Kurjera Poznań- Pokost czysta lniany zł 7,55 za I kg. Pokost zwykły lniany 1,40 za 1 kg 


W sobotę, 25 lipca 1936 r., zginął śmiercią 


tragiczną, mój kochany mąż i nasz najdroższy 
ojciec, ś. p. 


Franciszek Jarmark 


Mistrz Dekarski. 


Pogrzeb odbędzie się w środę, 29-go lipca 
a godz. 17-tej, z kostnicy Medycyny Sądowej przy 
ul. Śniadeckich na cmentarz parafji jżyckiej. 
z 13974 W ciężkim smutku pogążeni 

Ławica - wieś. żona i dzieci. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2 745, d 1790 
deiere owg R = Rano soros | OGŁOSZENIA DROBNE MCRCZM 
1, w, £, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. = 4 3 4 zbiec teczne przyjmuje się do godz, 10,15, > 
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lokata kapitału, to kupno parceli kwar 
f , arjum, podstawki do kwiatów, 
największy wybór najtaniej pla- żyrandol. Łódź, Sterlinza 7, R. Ę 


skład spożywczy Szafę składaną 
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dostarczonych mumerów lub odszkodowania, 


" szym towarem podobnych 


Paryż był dla niej rajem na ziemi. 
Wprawdzie miała tam jechać w zupeł- 
nie inny sposób, aniżeli wyobrażała 
sobie. Jej towarzyszka była pospolitą 
młymarką, mającą odwiedzić w szpita- 
lu swego syna, zwykłego żołnierza. Ale 
i Tricotrin jedzie także, a miłość jej 
dla Tricotrina przeważyła jej ambicję. 

Bolało ją, że sprawi przykrość sta- 
ruszce, która ją kochała, że będzie mu- 
siała pożegnać kurnik i gołębnik na 
dziedzińcu, ucałować białego kota po 
raz ostatni i przez czternaście dni nie 
podawać mu mleka, ale radość wy- 
jazdu była większą od żalu. 

Rozstała się bez westchnienia, bez 
obejrzenią się na jezyste miejsce 
swego pacholęctwa. 


| 


W czasie podróży Mira znajdowała 
się ciągle w gorączce zachwytu. W Pa- 
ryżu panował nastrój radosny. 

Wojna skończyła się właśnie, krew 
i pieniądz ludu wymienione zostały na 
afrykański piasek. Francja zwyciężyła 
i radowała się w dumnym triumfie. 
Praca leżałą odłogiem, święcono tylko 
bajeczne uroczystości. Ulice były wie- 
czorami oświetlone A giorno, biało- 
niebięsko- czerwone chorągwie z orłem 
w koronie furkotały na wietrze. 

Mira pływała w morzu rozkoszy. 

Jak pięknym był świat, jak cudnem 
to miasto, ustrojone kwieciem i tchną- 
ce weselem. Oczy Miry błyszczały jak 
gwiazdy, policzki jej promieniują pur- 
purą, zapomniałą o wszelkim bólu i 
wszelkiej ambicji. 


Gniazdo nędzy i występku 


Piękna rozpromieniona twarz Mi- 
ry o ciemnych błyszczących oczach i 
złocistym włosie, rozpuszczonym z pod 
jej małej szkarłatnej czapeczki, przy- 
ciągała spojrzenia wszystkich, w tea- 
trach, w budach jarmarcznych, w o- 
grodach publicznych i pod latarniami 
gazowemi bulwarów. : 

Tricotrin był przy jej boku i dla 
tego była jak święta dlu ludu, a 
wszystkie kwiaty, wszystkie wieńce i 
wszelkie zabawki, będgce najulubień- 
festynów, 
jak deszcz spadały na nią. ` 

Ale co Mira najchętniej spostrzegła, 
to widok spojrzeń tłumu, skierowa- 
nych ku niej z podziwem, a najprzy- 
jemniej wpadało jej do ucha zdanie: 
Ach, jaka piękna! 

Mieszkała z poczciwa panią Me- 
vert w izdebce poddasza Quartier la- 
tin, ale przez cały dzień i przez wie- 
czór była z Tricotrinem. 

Mała doznawała nadziemskiej ra- 
dości, a Tricotrin sądził, że ją zadowo- 
li, dając jej oglądać zabawy ludowe, 
na które ją prowadzał. Mira jednak 
milczała, marząc o szczęściu i bldsku 
i wielkości. Po trzykrotnem odwiedze- 
niu teatru, opanowała ją nowa i żywa 
namiętność, a raczej pociąg do sceny. 
Słyszała, że aktorzy i aktorki byli 
przeważnie ciemnego i niskiego po- 
chodzenia, widziała, że zachwycali tłu- 
my i zbierali krzykliwe hołdy, i w 
końcu, rozumiejąc, że jej przodkowie, 
pochodzący ze Świata wieszczek, mało 
fla niej uczynią, zapytywała siebie 
Mira, dlaczego ta nić złota nie mogła 
ijej także omotać? 

Przeglądając się w lustrze, myślała 
sobie: — „Jeżeli mi brak talentu, mam 
przecież piękność!" 

Jedna szczególniej aktorka opano- 
wała jej wyobraźnię, aktorka bardzo 
oklaskiwana, bardzo bogata i bardzo 
otaczana, która na scenie ze swoją 
twarzą cheruba wyglądała prawie tak 
błada jak Mira. Z nieopatrznym humo- 
rem rujnowała każdego wielbiciela 
który ją kochał, z tak lekkim śmie- 
chem, jak śpiew skowronka, i triumfo- 
wała na wysokości swoich grzechów, 
jak zwycięzca na szczycie swej potęgi. 
O tem Mira oczywiście nic nie wiedzia- 
łą, ale słyszała grzmiące oklaski, któ- 
rami publiczność witała swoją ulu- 
hbieniceę, widziała bukiety, wieńce, 
klejnoty, któremi ją obsypywano i nie 
znajdowała mic rozkoszniejszego na 
Re. jak los tej czarodziejki Corio- 


y. i 
Oczy Coriolisy, bystre, przenikliwe 


.0czy spostrzegły zachwycony podziw 


młodej, pięknej twarzy pod szkarłatną 
czapeczką wśród tłoku widzów i, lubo 
przyzwyczajona do hołdów, była nie- 
słychanie mile wzruszona zapałem 
dziewczęcia. Uśmiech jej podziękował 
Mirze i napelnił ją dumną radością. 

Pewnego przedpołudnia, gdy Mira 
spacerowała z panią Mevert pod drze- 
wami bulwarów, a Tricotrin nie przy- 
łączył się jeszcze do nich, długa, biała 
laska błyszczącego złotem lokaja do- 
tknęła ramienia dziewczęcia. 

— Podejdź pani do powozu; moja 

ani pragnie z panią pomówić, 
rzekł lokaj. 

Mira odwróciła się i spostrzegła 
śliczną główkę cheruba królowej sce- 
ny, Niespokojna i niezadowolona, gdyż 
pani Mevert była ubrana w wiejskim 
kostjumie swojej prowincji, ona zaś 
sama napół jak cyganka, napół jak 
dziewczyna z czasów starożytnych, u- 
dała się Mira do powozu. Była oszoło- 


— 


e—a 


miona i ledwo dowierzała własnemu 
szczęściu. 

Coriolis wychyliła się z uśmiechem 
z zą drzwiczek karety. i 

— Dziecinko, należysz de moich 
wielbicielek, nieprawdaż? Skądże 
przybywasz z tą swoją buzią, cudna 
jak obrązek? 

— Z nad Loary, łaskawa pani, — 
odparła Mira, onieśmielona po raz 
pierwszy w życiu. t 

— Prosto z wady? Druga Wenus? 
— zaśmiała się Coriolis. — A czy 
wiesz, maleńka, jaki to majątek ta 
buzia twoja? Masz, przyjmij to, jeszcze 
jesteś dość młoda, ażeby się tem na- 
cieszyć. > 

Z temi słowy wcisnęła Mirze da 
ręki kilka złotem lśniących pudełek 
z eukierkami, biorąc je ze swego sie- 
dzenia. 

— (Czy chciałabyś się poświęcić 
scenie? — ciągnęła dalej: — twarz 
twoja, twoja postawa, twój uśmiech, 
przeznaczają cię do niej. A jest to 
piękne, rozkoszne życie! 

Mira zapłonęłą aż po skronie. - 

— O, łaskawa pani sądzi, że'ja się 
nadaję na seenę? 

— Naturalnie! Dlaczegóżby nie?! 
Z taką powierzchownością nie potrze- 
ba- talentu, możesz grać jak lalka 
drewniana, a pomimo to uganiać się 
będą za tobą. Przypuszczam, że jesteś 
biedną? i 

Mira ze wstydu spuściła oczy. 

— Dobrze. Przyjdźże jutro do mnie. 
Ota mój adres, zobaczę, co będę mogła 
uczynić dla ciebie i poprowadzić cię 
po tej drodze. r 

— I zbierać będę tyle uznania, tyle. 
hołdów, ea pani, będę taką samą, jak 
łaskawa pani? 

— (Czy taką będziesz, jak ja? O 
tak! — zaśmiała się Coriolis, ale cień 
gniewu omroszył jej błękitne oczy. 

— Gdybym był pomyślał o tem, 
byłbym ją zdusił na miejscu! o- 
zwał się jakiś głos za Mirą. 

Mira i aktorka obie drznęły, 

Tricotrin przybliżył się, położył rękę 
na ramieniu Miry, a drugą wrzucił 
ceńne bombonierki do powozu. 

Oczy Coriolis błyszczały zdziwie- 
niem i złością. 

— Kto pan jesteś, że śmiesz? — 

— Przed rokiem widziałem pani 
Bruna, warjata, — odpar? Tricotrin 
z błyszczącemi oczyma i nie mówiąc 
ani słowa więcej, pociągnął Mirę re 
sobą. 


_ — Czy i to było niedohrze z mej 
strony? — spytała Mira z wzrokiem, 
proszącym o przebaczenie. 

— Nie z twojej strony, dzieciaku! 

— Ale pan mówiłeś, że zabiłbyś 
mnie raczej, niż iżbym miałą być taka, 
jak ona. Czemże ona jest? 

— Miro, tą kobietą złamałą serce 
poczciwego męża. Czy nie wolałabyś 
umrzeć w biedzie i ciemności, aniżeli 
postąpić sobie w ten sposób? 

Mira zamilkła, czuła w swojem 
sercu, że postapiłaby inączej. 

— Ale ona taka jest piękna i pro- 
wadzi takie wspaniałe życie, — rzekła, 
— a ja — ja — chciałabym tak chętnie 
zostać aktorką! 

— Co? — mruknął, tknięty jakby 
sztyletem. Zdało mu się, że przepaść 
otwiera się przed tańczącemi nie- 
opatrznie nogami dziecka. 

— O te piękne suknie, te błyszczące 
kamienie, — szeptała Mira: — była- 
bym tak szczęśliwa na scenie! 

Twarz mu spochmurniała gorącym 
gniewem i gorzkim zawodemy 


— Mówiłem ci, że wolałbym cię 
widzieć w grobie — odparł. ; 

— Dlaczego? — spytała Mira zdzi- 
wiona, ale nie zmieszana, 

— Sądziłem, że jesteś dumna, — 
zawołał z goryczą: — ładną mi duma 
pokazywać się co wieczór za pienią- 
dze, być samem tylko kłamstwem od 
farby policzków aż da namiętności 
wiecznie udawanych. 

— Ale ta śliczna kobieta? — szep- 
tała Mira, więcej przerażona, niż 
przekonana. 

-- Ta śliczna kobieta! — powtórzył 
Tricotrin ze wzgardą, — szczęśliwa? 
O tak, może, istota bez duszy, bez 
współezucia, bez honoru, niebaczna 
jak kwiat, ale jak kwiat, który wszyst- 
ko zatruwa, cokolwiek oddycha przy 
nim. Czerwoność jej ust, rozkwit jej 
policzków, jej łzy i jej śmiech, wszyst- 
ko, co znajdujesz w niej boskiem, jest 
fałszem jak życie, które sobie wybra- 
ła, Pomyśl o latach tej kobiety, o jej 
przyszłości. Pomimo, że jesteś jeszcze 
dzieckiem, czy mrowie cię nie prze- 
chodzi na myśl o tem? 3 

Słowa je nie wywarły żadnego 
wpływu na Mirę, Aktorka i jej triumfy 
za głęboko wkorzeniły się w fantazję 
dziewczęcia. : y > 

W milezeniu szli obok siebie, wkoń- 
ku Mira znów nabrała adwagi do mó- 
wienia. 

— Ale Coriolis prosiła mnie, aże- 
bym ją odwiedziła jutro — rzekła: — 
oto karta, na której jest adres jej mie- 
szkania. Czy i tego mi nie wolno? 

— Tak, Miro, — odparł Tricotrin, 
bystro patrząc w jej oczy. — Idź, jeżeli 
cheesz, ją nie krępuję twej swobody, 
ale jeżeli pójdziesz do Coriolisy, umie- 
rasz dla mnie. 

Napróżno aczekiwał przez chwilę 
jej odpowiedzi. za 

— Na jakiż wybór się decydujesz? 
— zapytał. 

— Ach, cóż mogłabym począć bez 
pana? —westehnęła z załzawionemi 
oczami, — 

Twarz jej rozjaśniła się znowu. 

— To dobrze, — rzekł poprostu, — 
chodźmy teraz kupić takich samych 
cukierków, jakie oedrzuciliśmy do po- 
wozu. J 

— Nie jestem już dzieckiem, — od- 
parła Mirą niecierpliwie. 

W swej nieświadomości nie mogła 
uwierzyć w niegodziwość swego ideału 
i z tęsknotą spoglądała na złotą bramę 
sztuki, zamkniętą przed sobą. 

— Czy to wszystko, co uczynił Pa- 
ryż? — myślał Trieotrin w trosce 
o przyszłość dziewczęcia. 


Jedno tylko rozwiązanie zagadki 
wydało mu się możliwe, Mira kochała 
go gorąca, prawdziwą miłością. jak- 
kolwiek tylko miłością dziecka. Stała 
się dlań nieskończenie droższą, jej 
wdzięk czarował go, a serce jego i jego 
dusza okazały mu się jeszcze w swej 
nietkniętej rałodzieńczości tak, że za- 
pomniał, że jednak w oczach dziew- 
czyny nie był już młodym. Ta myśl 
już ezęściej mu przychodziła do gło- 
wy, że było to niepodobieństwem, aże- 
by ta wrażliwa ptaszyna mogła zna- 
leźć dla siebie najulubieńsze gniazdko 
u piersi przyjaciela, ażeby tam znąla» 
zła należytą ochronę przed wszystkie- 
mi burzami życia. 


Gdy zaprowadził ją do teatru, nie 
mógł przewidzieć, że ta kobieta, która 
swoje triumfy zawdzięczała przeważ- 
nie swoim postępkom, wywrze tak głę- 
boki wpływ na umysł dziewczęcia, 
którą uważał zą zbyt dumną, ażeby 
mogła dać się porwać urokiem szy- 
chów scenicznych. Długo pozostając w 
niepewności, czy mógł zaciemniąć sło- 
neczny horyzont Miry muświadomie- 
niem jej złego, zdecydował się, po- 
drażniony wyraźnym żalem dziewczy- 
ny za owem utraconem bóstwem, opo- 
wiedzieć jej historję, zasłyszaną o 
marsylijskim majtku? Nie wskazał 
jej na winę, jaką żona Bruna dźwigała 
na sobie, lecz tylko na brak serca, ja- 
kie zdradzała jej ucieczka, opisał jej 
pomieszanie zmysłów męża i wzrusza- 
jącą stałość jego pohańbionej miło- 
ści, Mira była lekka, nieopatrzna, am- 
bitna, ale w formie łagodnej, cząrują- 
cej, i wyobrażał sobie, że musi prze- 
dewszystkiem dotknąć ból, ażeby u- 
czula się stworzeniem ludzkiem jak 
Undina. 


Ona słuchała go z powagą i ze 


zdziwieniem żalu. Tragedja ta wzru< 
szyła ją, ale jej nie porwała do głębi: 

— Biedny Bruno! westchnęła 
ze współczuciem. r ] 

— No, z kimże sympatyzujesz te- 
raz? — zapytał: — z boginią Coriolisą 
czy z marynarzem, któremu wyrządzi- 
ła taką krzywdę i opuściła go? 

— Naturalnie była okrutna i źłe 
zrobiła, — odparła z namysłem. — Ale 
z drugiej strony, czy mogliby żyć 
szczęśliwi? On był zadowolony z ży- 
cia, jakie prowadzili ze sobą, ona nie. 

W swem niewinnem niedoświadcze- 
niu zraniła do głębi wspaniałomyślne 
i szlachetne serce, które jej wykazało 
taką niewdzięcznością odpłaconą cznu- 
łość. 

— Tak! Więc niezadowołenie ma 
być dostateczną pobudkę niewierno- 
ści! — rzekł z goryczą. | 7 

W milczeniu wprowadził ją do 
izdebki poddasza w Quartier latin. 

Wiedziała, że go czemś podrażniła, 
ale nie starała się swemi zwykłemi pie- 
szczotami wypośrodkować, na czem po- 
legła jej wina, ale czuła się ze swej 
strony również dotkniętą, gdyż jej bó- 
stwo została strącone ze swego ołtarza 
i nie stanęło przed nią dłużej jako 
czyste srebro i niesplamiona kość sło- 
niową, lecz jako zwykła brudna głina. 
Aktorka wywołała śród niej pierwsze 
rozdwojenie, gdyż głos świata, grzechu 
przemówił do Miry przez usta aktarki. 

Tej nocy Tricotrin robił sobie wy- 
mówki, że był zanadto brutalnym 
względem wychowanki. Gamił siebie 
zą to, że zbyt szorstką ręką zrujnowa! - 
jej ideał i że tak okrutnie wskazał jej 
zepsucie tego, co jej niewinnym oczom 
wydawało się boskiem. . a 

Wszedł do jej izdebki, z okna której 
spoglądała na dachy, zaczerwienione 
blaskiem zachodzącego słońca. 

— No, Miro, — rzekł, kładąc Jej rę- 
kę na ramieniu, dlaczego rwałaąś się 
tak do wypuszczenia się ze mną w 
świat, gdy już pierwsza złotowłosa ko- 
bieta, która cię spotkała, usposabia cię 
tąk smutnie. y £ 

— To nie o to chodzi, — odparła 
wolno, — lecz «:a 

$ i 


— O co? 
— Myślałam tylko, że jeżeli się do- 
chodzi do tego, do czego ona doszła, 
będąc złą, to musi być bardzo trudnem 
zadaniem pozostać dobrą: _ 

Tricotrin uśmiechnął się boleśnie. 

— Nie zaprzeczam tej prawdzie. 
Zło kroczy naprzód i pomimo skarbów 
honoru nie daje. I te właśnie świat 
psuje. Zło opłaca się dobrze, ale honor 
u poszukujących złota jest w ponie- 
wierce! ? r i 

— Ale ona wydaje się tak szezęsĦ- 
wą, — rzekła Mira. 

— Szczęśliwą! Jak polip jest szczę- 
śliwy, dopóki mu morze dostarcza o- 
fiar w szpony. Co obchodzi polipa, ile 
ofiar zdusi, skoro znajduje pożywienie 
dla siebie. Oną uśmierciła w sobie su- 
mienie, Miro, a niema  okrutniejszej 
zbrodni. Ale pójdź, dziecko, te zagadki 
są na twój wiek za głębokie. Pójdziemy 
lepiej zobaczyć ostatnie fajerwerki. 

Fajerwerki znów uczyniły Mirę 
dzieckiem. 

Jaskrawy deszcze ogni, bijących w 
górę i opadających z hukiem, pogrą- 
żał podniesioną główkę Miry w ciem- 
nej grze kolorów i przyciągał do niej 
niejeden wzrok więcej niż do fajer- 
werków. Wysoka dumna postać Trico- 
trina, który ją bronił przed naciskiem 
tłumu, przedstawiała obraz pełen u- 
roku. s 

Pomiędzy tymi, którzy ich widzieli, 
były dwie csoby, których spojrzenia 
nieustannie goniły twarz dziewczęcia. 
Jedną był młodzieniec z ogrodu kla- 
sztornego, wypadkiem znajdujący się 
w tłumie, drugą szlachcić lat średnich, 
uczony pustelnik, siedzący z przymu- 
su w swaim powozie na jednej z bocz- 
nych ulic; eudna, tryskająca zdro- 
wiem i młodością piękność dziewczę- 
cia budziła w nim uczucie ną pół bo- 
lesne, na pół błogie. 

Powóz stał tuż przy rogu ulicy i 
został zatrzymany przez dwóch żan- 
darmów konnych z powodu tłoku. 

,— Trieotrin, przyprowadź pan tu- 
taj swoją młodą towarzyszkę, w tłoku 
jest niepewną, — zawołał siedzący w 
powozie. | i 

— Dziękuję za uprzejmość pańską, 
— uśmiechnął się Tricatrin. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Najszcześliwsi ludzie na ziemi... 


Banany jako luksus — Ludożerstwo — Śpiewy i tańce — Kobiety wszędzie jednakie 
Małżeństwa na próbę — Polowanie na słonie 


wsżystkiemi porami. Nie jest to piękny wi- Kapelusze jednak noszą nie wszyscy. Więk- 


Najszczęśliwszą rasą na całym świecie 
= przynajmniej według uczonego angiel- 
skiego, doktora Shebesty — są Pigmeje w 
Afryce. Doktór Shebesta wrócił niedawno 
z Kongo, gdzie przebywał kilka lat i wydał 
zaraz w Londynie bardzo ciekawą książkę 


o tej czarnej odmianie karłów, 


„Ich wzrost przeciętny sięga 47 cali, nie- 
wielki jest również ich rozwój umysło- 
wy. Pigmeje są 


' wasalami swoich normalnych sąsiadów. 


Mają nawet obowiązek dostarczać im żon. 
Pigmej, to 


najbardziej prymitywny typ człowieka — 


z pośród żyjących znanych 'nam ras, Poży- 
wienie jego jest chyba najprostsze i naj- 
biedniejsze. 


Największym luksusem są dla niego 
banany, 
które otrzymuje od murzynów jako wyna- 
grodzenie za pracę lub za dostarczone żony, 
Zwykle 
jedzą co znajdą, 


nie gardząc korzonkami roślin, a jeden z 
przepisów kulinarnych brzmi bardzo pró- 
sto: „Weź tuzin żywych, tłustych liszek, 
rzuć je na żarzące się węgle i smaż przez 
dziesięć minut, poczem podaj na liściach 
aloesu bez żadnej przyprawy“. 

Mrówki przygotowane w ten sposób na- 
leżą do pigmejskich łakoci, a do wyjątko- 
wych delikatesów zaliczają się 


napół zgniłe resztki antylopy, 
SYNA lub nawet.. białego podróżni- 
a... 


Pigmeje są ludożercami 


pomimo, że zapierają się tego gwałtownie. 
Nie zabijają ludzi specjalnie w tym celu, 
lecz gdy okazja się trafi, to korzystają z 
niej, gdyż wielu z pośród nich nie może o0- 
przeć się pokusie zjedzenia soczystego su- 
rowego mięsa. Doktór Shebesta opowiada 
następującą historję na ten temat: 
Wieśniacy plemienia Bassua 


zabili kobietę pigmejską, 


ciotkę wodza Aghendu, gdyż oskarżona by- 
ła o czary, które jakoby spowodowały 
śmierć jej męża i dziecka. Po śmierci roz- 
płatali jej ciało, aby.. „szukać wrzodu*, 
który zawierał jej sily czarowne — i wte- 
dy zdałem sobie sprawę 


iż Pigmeje zabili niewinną kobietę. 


Sami też — zdaje się — doszli do tego prze- 
konania, ale nie mogąc już przywrócić jej 
życia, a mając przed sobą zdrowe ciało, 

_zjedli je i przyznali otwarcie, że miało bar- 
dzo dobry smak. Na uwagę moją, że to lu- 
dożerstwo, odpowiedzieli mi, że 


byłoby. większym „grzechem“ wyrzu- 
cać takie doskonałe mięso. 
Pomimo marnego odżywiania się, Pi- 
Eiceje wydają się 
najszczęśliwszą rasą na Świecie. 
Każdą wolną chwilę poświęcają na śpiewy 
i tańce. Przy robocie są wiecznie weseli: 
smutku nie widać na żadnej twarzy. 
Do muzyki mają wielkie zdolności, a ra- 
czej, jak wszystkie szczepy murzyńskie, 
mają wrodzone ogromne poczucie rytmu. 
gdyż 
jedynym spotykanym u nich instrumentem 
jest bęben. . 
„Artysta" opuszcza głowę i zaczyna uđe- 
rzać rękami w leżący przed nim bęben z 
magiczną wprost szybkością i nieoczekiwaą- 
ną u (ak małego człowieczka siłą. 
Tancerze zaczynają śpiewać 


w 'dea!nej harmonji, przyczem puszczają 
się w pląsy z idealną rytmiką rucaów. Pe- 


Zmartwychwstały Apollo 


Archeolodzy amerykańscy, którzy pro- 
wadzą prace wykopaliskowe w Atenach, 
odnaleźli w starożytnej studni na dawnym 
rynku ateńskim kilkadziesiąt odłamków 
kości słoniowej. Była wśród nich głowa 
jakiegoś posągu, ręka i części nogi. Za- 
częto szukać reszty i niebawem znalezio- 
no opodal znów przeszło setkę odłamków, 
dzięki czemn można było złożyć całość 
posążku Apollina, Jest to dzieło prawdo- 
podobnie Praksytelesa, a więc znalezisko 
niezmiernie cenne. Zajmujący o tem, bo- 
gato ilustrowany artykuł przynosi ostat- 
ni (31) numer „Ilustracji Polskiej", w któ- 
rym pozatem znajdą Czytelnicy ciekawe 
feljetony i zdjęcia, jak „Polski elementarz 
w Brazyjji*, „Śladem sztafety olimpij- 
skiej“: „Obóz przedolimpijski wioślarzy w 
Kruszwicy“ itd. Pozatem mnóstwo zdjęć 
aktualnych i z całego Świata, odcinek po- 
wir%si. mody, strona młodzieży, humor, 
stały koukurs [fotograficzny itd. 


|. mowity widok. 


łen ternperamentu bębniatz rozgrzawa Się, 
przeskakuje z wielką lekkośzią z navi na 
nogą, głaszcze kolejno małemi rękami skó- 
rę instrumentu i drewnianą ramę z coraz 
większą siłą i nieprawdopodobną wprost 
szybkością. Zapatrzony przed siebie 


hipnotyzuje jakgdyby tancerzy, 


trzymając ich pod panowaniem rytmu. 
Twarz nabrzmiewa mu, pot leje się z niego 


dók, lecz ma w sobie coś, co porywa tań- 
czących. 
W stosunku do gości 
Pigmeje są bardzo uprzejmi 

i odnoszą się do nich z wielkim szacun- 
kiem. Ukłon powitalny oddają zdjęciem 
dużego słomianego kapelusza, potem przez 
przeciągły świst i przyłożenie ręki do brwi. 


Jak wiadomo ogłoszona została w Austrji amnestja, mocą której cała rzeszą więź- | 
niów politycznych, między nimi głównie hitlerowcy i rojaliści wypuszczona została 
na wolność. Oto gromada więźniów opuszczająca więzienie w Wiedniu. 


+ 


szość wystawia na pokąz swe 


kudłate łebki, na których są wygolone 
ekscentryczne desenie. 


Podobme desenie, lecz malowane różno+ 
kolorowemi farbami 


„upiększają” ciała dam pigmejskich, 


które bardzo dbają o swój zewnętrzny Wy- 
gląd i spędzają, jak kobiety wielu innych 
ras, bardzo dużo czasu przy toalecie... 
Doktór Shebesta, którego karły prze- 
zwali 
„Baba wa Banbonti", 


czyli „Ojciec Pigmejów", kończy bardzo 
ciekawą książkę taką notatką o małżeń- 
skim zwyczaju tej malej rasy: „Istnieje 
tam à 

zwyczaj małżeństwa na próbę, 


a raczej przyjącielskiego współżycia na 
nieokreślony z góry termin. Małżonkowie 
rozchodzą się bez większych ceremonij niż 
się zeszli i biorą sobie nowych małżonków 
— i to jest jedną z najważniejszych przy- 
czyn wymierania tej rasy". h 
Jako myśliwi wykazują Pigmeje wiele 
zręczności w polowaniu na dzikie słonie. 
Całą bandą rozsypują się po zaroślach mię- 
dzy oibrzymiemi drzewami — gdzie łatwo 
im się ukryć, Przedzierają się ostrożnie bez 
hałasu, podchodzą upatrzoną ofiarę z tyłu 


i lanca godzą w zgięcie tylnej nogi 


olbrzyma w kolanie. Oszalały z bólu słoń 
odwraca się przeciw napastnikowi z po- 
tężnym rykiem, lecz momentalnie inni 
Pigmeje wyskakują z zarośli i wpychają 
mu oburącz długą ostrą lancę w przegub 
drugiej tylnej nogi i biedne zwierzę pada, 
gdyż ścięgna ma przecięte. 

Oto życie ludzi szczepu jeszcze dokład- 
nie nie zbadanego, o najmniejszym, lilipu- 
cim wzroście, a jednak — jak stwierdza u- 
czony angielski — najszczęśliwszych pod 
słońcem. 


Strażnik własnej trumny... 


Majątek szczęścia nie przynosi — Podejrzliwy starzec — W okawie przed śmiercią, 
umarł za życia — Sam odprawia nad sobą żałobne modły 


Beata Lewis, po dłuższem bezskutecz- 
nem dzwonieniu i dobijaniu się do willi 
swego stryja, zwróciła się zaniepokojona 
do policji, gdzie doniosła, że stryj jej, 
John Lewis, z którym, wobec niemożliwo- 
ści jego usposobienia, «wszyscy, krewni 
zerwali, zamieszkuje sam od pięciu lat 
willę, gdzie spędziła swe dzieciństwo. 

Ona sama mieszka w Nowym Jorku, 
ma jednak zamiar  przesiedlić się do 
Europy i przyjechała tu, aby zobaczyć 
raz jeszcze staruszka i pożegnać go. O 
przybyciu swem zawiadomiła stryja tele- 
graficznie, obawia się zatem, czy samot- 
nie mieszkającemu krewnemu nie przy- 
trafiło się jakieś nieszczęście. f 

Willa, którą zàåmies¿kiwał. Lewis, 
znajdowała się w pobliżu Bakersfield. 
Domek sprawiał zewnętrznym już wyglą- 
dem ponury, niesamowity widok. 

Okna zabite były deskami, ogród dzi- 
ko zarośnięty, płot rozwalony. Na dro- 
dze, wiodącej do domu, . leżały porozrzu- 
cane narzędzia stolarskie i świeżo pocię- 
te drzewo. i 

Ponieważ na dzwonek i wezwania po- 
licji nikt się nie odzywał, wyważono 
drzwi. 

W mieszkaniu panował , niesłychany 
nieład. Meble porozrzucane, pokryte gru- 
bo kurzem, elektryczność nieczynna. Na 
pierwszem piętrze wskazała Beata poli- 
cji drzwi do stryja i zawołała go po imie- 
niu. Starzec otworzył tedy drzwi, a 
oczom przybyłych przedstawił się niesa- 

Na środku pokoju leżała zbita z nie- 
heblowanych desek trumna, a obok niej 
stał starzeć z długą siwą brodą i odma- 


wiał psalmy żałobne. Na stole, krze- 
słach i szafie paliło się kilkanaście świec. 

Wstrząśnięta do głębi Beata przystą- 
piła do wuja i zawołała go po imieniu. 
Starzec spojrzał na nią nieprzytomnie i 
odezwał się cicho; 

— Proszę zachowywać się cicho. Czu- 
wam u trumny zmarłego wczoraj Johna 
Lewisa. Biedak nie mógł znieść dłuższej 
samotności i wczoraj rozstał się z tym 
światem. 

Chorego umysłowo starca oddano do 


zakładu dla obłąkanych. 


Posłuchajmy historji tego dziwnego 
człowieka, jaką opowiędziała w biurze 
policyjnem Beata Lewis: 

Przed 10 laty zginął w katastrofie ko- 
lejowej Chester Lewis. i zapisał testa- 
mentem cały swój. majątek i tę willę 
starszemu swemu bratu Johnowi. 

Swoim dwom siostrom jako też. i sie- 
rotom po zmarłym dawniej bracie, ojcu 
Beaty, wyznaczył rentę dożywotnią, jed- 
nak pod warunkiem, że zamieszkają w 
tej willi i że cały porządek domowy za- 
stosuje się do życzenia Johna. 

To zastrzeżenie stało się dła rodziny 
źródłem prawdziwych udręczeń. John 
niemożliwie wszystkich tyranizował. Nie- 
szczęśliwe kobiety musiały się obawiać, 
gdy wychodziły z domu i dłużej nie wol- 
no im było bawić na mieście, jak pół go- 
dziny. Luksusowa willa stała się dla 
nich okropnem więzieniem. Codziennie 
przychodziło do burzliwych scen, a naj- 
mniejszy sprzeciw wywoływał u dziwaka 
ataki wściekłości, 

-Niebawem uciekła służba. Rodzina 
musiała obsługiwać szalonego człowieka, 


Ostrożnie z surowemi owocami 


Pół miljona bakteryj na jabiku 


Badania przeprowadzone przez war- 
szawską Służbę Zdrowia wykazują, w ja- 
kim stopniu owoce sprzedawane na uli- 
cach Warszawy są zanieczyszczone bakte- 
rjami. 

Na powierzchni niektórych owoców 
(jabłka, gruszki) znajdowano do 500.000 
bakteryj, jagody zawierały mniej — do 
100.000. Były to przeważnie bakterje nie- 
szkodliwe, ale jedna trzecia część owoców 
badanych była zanieczyszczona bakterja- 
mi kiszkowemi (t. zw. „b. coli“) Po wy- 
myciu owoców liezba bakteryj macznie 
się zmniejszyła. 


Zanieczyszczenia bakterjami kiszko- 
wemi można usunąć tylko bardzo staran- 
nem myciem w wodzie bieżącej. 

(Większe zanieczyszczenia wykazały o- 
woce, pochodzące z wózków lub koszów 
ulicznych nieprzykrytych: pokrywa je 
kusz uliczny, zawierający bakterje kiszko- 
we, pochodzące często z nawozu końskie- 
go na jezdni. 3 

W okresie szerzenia się duru brzuszne- 
go trzeba szczególną uwagę zwrócić na 
czystość, nie kupowąć n  miechlujnych 
sprzedawców  zakurzonych owoców. a 
przed spożycieii owoce starannie wyiuyé, 


który wietrzył na każdym kroku zamach 
na jego życie, Nie tknął żadnej potrawy, 
dopóki nie skosztowali jej obecni i twier- 
dził, że jeżeli jeszcze żyje, zawdzięczyć to 
musi jedynie wyjątkowej swej czujności. 

Najpierw wyrwali się z tego więzienia 
dwaj bracia Beaty, którzy nie mogli dłu- 
żej znosić zadawanych im tortur moral- 
nych. Dopomogli im do egzystencji 
krewni w Europie. Zrezygnowały rów- 
nież niebawem z życia w złotej, a jakże 
okropnej klatce, siostry Johna i wróciły 
na skromne swe poddasze. 

Najdłużej towarzyszyła stryjowi Bea: 
ta, nie chciała go zostawić samego z li- 
tości; kiedy jednak zrobił jej raz straszną 
awanturę za przyjęcie u siebie koleżanki, 
rzuciła wszystko i uciekła również. 

Rodzina nie zorjentowała się niestety, 
że ma do czynienia z człowiekiem obłą- 
kanym. s 

Ostatecznie zajęli się dziwakiem leka- 
rze, a willa wraz z całem gospodarstwem 
przeszla drogą wyroku sądowego na ro- 
dzinę pozostałą. 


mowa moda a lato. Przewiewną sukienka 
z koronkowym krnolrszem w  kształeje 


SM yt 


